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Wojna na Dalekim Wschodzie “““
Watka iv powietrzu

T O K IO . W czo ra j w ieczo rem w o d o  

sam o lo ty jap o ń sk ie s trąc iły p o d czas w alk i 

p o w ie trzn e j n afd S zan g h a jem trzy w ie l­

k ie ch iń sk ie sam o lo ty b o m b ard u jące .  

P o n ad to w o d o sam o lo ty jap o ń sk ie b o m ­

b ardo w ały w czo ra j s tano w isko ch iń sk ie  

p o d N an sian g , K u n czan i M in h an g , p o ­

d o b n ie jak sze reg p o c iąg ó w , p rzew o żą ­

cy ch w o jsk a ch iń sk ie .

S Z A N G H A J. W  n o cy z so b o ty n a n ie ­

d z ie lę p o m ięd zy g o d z in ą 2 3 ,3 0 a 4 -tą ra ­

n o 1 2 sam o lo tó w jap o ń sk ich b o m b ard o ­

w ało N an k in , p o w o d u jąc liczn e p o żary . 

W ed le d o n iesień ze źró d e ł ch iń sk ich ,

Chiny zawarły pM nieatiresii ze Sowietami
S Z A N G H A J. O g łoszo n o tu u rzę ­

d o w y  k o m u n ik a t o  zaw arc iu  p ak tu  n ie ­

ag resji m ięd zy  C h in am i a  Z S R R .

N A N K IN . W ład ze ch iń sk ie  o g ło siły  

k o m u n ika t, w  k tó ry m  s tw ie rd zają , że  
p ak t n ieag resji z R o sją S o w ieck ą zo ­

s ta ł zaw arty  w  d n iu  2 1 b m . P ak t ten  

zaw iera  n astęp u jące 4 p u n k ty :

1 ) O b ie u k ład a jące s ię s tro n y w y ­

rzek a ją s ię w o jn y jak o sp o so b u ro z ­

w iązy w an ia sp o rn y ch sp raw  m ięd zy ­
n aro d ow y ch  o raz  jak o  in s tru m en tu  p o ­

lity k i n aro d o w ej. O b ie  u k ład a jące s ię  

s tro n y  zo b o w iązu ją s ię d o  n iea tak o w a-  

n ia s ię w zajem n ie .

2 ) W  w y p ad k u ag resji ze s tro n y  

trzec iego  m o carstw a n a jed n ą z u k ła ­

d a jących  s ię s tro n , s tro n a n iezaa tak o - 

w an a zo b o w iązu je s ię d o  n ie u d z ie la­

n ia p o m o cy i n ie zaw ieran ia z p ań -  

d w a sam o lo ty jap o ń sk ie zo sta ły s trąco n e  

w p ó łn o cn e j częśc i p ro w in c ji K ian g -S i.

S Z A N G H A J. 6 w ie lk ich sam o lo ­

tó w jap o ń sk ich zrzu c iło 1 2 c iężk ich  

b o m b  n a d w o rzec  p ó łn o cn y i zn iszczy ­

ło to ry i u rząd zen ia k o le jo w e . K ilk a  

p o c isk ó w  p ad ło n a g ran icy k o n cesji  

m ięd zy n aro d o w ej, w y w o łu jąc w ie lk i  

p o żar.

W ed łu g u rzęd o w y ch in lo rm acy j  

ch iń sk ich . p o d czas b o m b ard o w an ia  

d w o rca  zab ity ch  zo sta ło z g ó rą 5 0 0  cy -  

w  i  1  n y ch C h  in czy k ó w .

s tw em  n ap astn ik iem u k ład ó w , k tó re  

b y  m o g ły p rzy n ieść szk od ę  s tro n ie  za ­

a tako w an ej.

Pożar tajemniizidi samolotów 
we Francji

W E R S A L . W  so b o tę w  n o cy n a  
p rw atn y m  lo tn isk u w y b u ch ł p o żar w  
h an g arach , w  k tó ry ch o d szereg u m ie ­
s ięcy  zn a jd u ją s ię sam o lo ty zag ran icz ­
n e , w y ład o w an e  w  H aw rze z o k rętó w , 

a s tan o w iące w łasn o ść p ew n eg o  to w a ­
rzy stw a  fran cu sk ieg o . O g ień  w y b u ch ł  
w  jed n y m  z  h an g aró w , w  k tó ry m  zn a j­
d o w ały  s ię  d w a  sam o lo ty . Jeden  z ap a ­

5 ) P raw a i zo b o w iązan ia , w y p ły ­
w ające z w cześn ie j zaw arty ch p rzez  

o b y d w ie  s tro n } u k ład ó w , p o zo sta ją w  
m o cy .

4 ) C zas trw an ia p ak tu  n ieag resji u -  
s ta lo n y zo stał n a 5 la t, a w  w y p ad k u  

n iew y m ó w ien ia u k ład u w ażn o ść jeg o  
au to m aty czn ie p rzed łu ża s ię n a d a lszy  
o k res 5 -le tn i.

I IE N T S IN . Jap o ń sk a  g łó w n a k w a ­
te ra d o n o si, że w o jsk a jap o ń sk ie za ję ­
ły m iasto  G za-C zan g -P u . d ążąc w  k ie ­

ru n k u K ałg an u p o d czas g d y o d d z ia ły  
jap o ń sk ie j arm ii k w an tu ń sk ie j. k tó re  
p o su n ę ły s ię p o za K ałg an , za ję ły m ia ­
s to S u a-N u a , p o ło żo n e n a lin ii k o le jo ­
w ej P ek in  —  S u i-Ju an  n a p o łu d n io w y  

w sch ód o d K ałg an u i o  3 0 k m  n a p ó ł-  
n o co -zach ó d o d C za-( zan g-P u . O b ie  
arm ie jap o ń sk ie o d d a lo n e są p rzeto  o d  
s ieb ie w szy stk ieg o o  3 0 k m .

ra tó w  zo sta ł k o m p le tn ie zn iszczo n y , w OroŹIlU ZUFUZU bydłfl 
d ru g im  zaś , k tó ry o ca lał, zn a lez io n o  ’
m aszy n ę  p iek ie ln ą o so b liw e j k o n stru k -i B L iE N O S A IR E S . Z la P az (B o liw ia )  

c ji. sk ład ającą s ię z te rm o sa  w y p ełn io -  'd o n o szą , ie w  k ilk u o k ręg ach B o liw ii w y -  

n eg o  jak ąś n iezn an ą su b stan cją i p o łą - , b u ch ła w śród b y d ła zaraza , k tó re j o fia rą  

ezo n a z zap a ln ik iem i su ch ą b a te rią p ad ło d o ty ch czas 1 2 ty s ięcy sz tu k b y d ła  
ro g a teg o . M in is te rs tw o R o ln ic tw a zasto ­

so w ało w sze lk ie m o żliw e śro d k i, ce lem  za ­

p o b ieżen ia d a lszem u sze rzen iu s ię zarazy .

e lek try czn ą . Ś led ztw o w te j sp raw ie  

ju ż ro zp o czę to .

N ach rich ten B iiro “ p o d a je w iad o m o ść  
z G d ań sk a , iż S en a t W o -ln eg o M iasta  
G d ań sk a odrzucił protest Rządu Pol­
skiego iv spraroie akcji przymusowego 
doprowadzenia dzieci polskich do szkól 
niemieckich, jak o „nieuzasadniony".

REPRESJE PRZECIW KOŚCIOŁOWI 

EWANGIELICKIEMU

B E R L IN . W  to k u d a lszy ch rep re - 
sv j w śró d  zw o len n ik ó w  B ek enn tn isk ir-  
ch e aresz to w an o , jak  s ły ch ać , d a lszy ch  
1 2 p asto ró w  w  B erlin ie i n a p ro w in c ji. 
O g ó ln a liczb a  aresz to w an y ch  s ięg a p o ­

d o b n o 1 2 0 .

Aresztowania polaków 

na Śląsku Opolskim
D o d n ia 2 4 s ie rp n ia „G estap o 4 4 o sad z i­

ła w  w ięz ien iu 3 0 P o lak ó w  z p o w ia tó w  o -  

p o lsk ieg o , rac ib o rsk ieg o , g liw ick ieg o , b y ­

to m sk ieg o i s trze leck ieg o . A resz to w an i ą

p o zb aw ien i w sze lk ie j o p iek i p raw n ej.

W śród aresz to w an y ch zn a jd u je s ię 5  

P o lek , w  ty m  2 m atk i k ilk u m iesięczn y ch  

n iem o w ląt. Z n ajd u jący m i s ię w  w ięz ien iu  

P o lak am i o raz ich ro d z inam i za jął s ię  

Z w iązek P o lak ów  w N iem czech . D o tąd  

n iew iad o m o  za co są te aresz to w an ia .

S

P o m o rsk ą  Izb ą R o ln iczą  n a cze le o d  sze re ­

g u m iesięcy w y stęp u ją d o w ład z ad m in i-  
d o w ały p o ro st zb o ża sk o szo n eg o a n aw et 1 s tracv jn y ch i sk arb o w y ch o u d z ie len ie , 

n a p n iu . W  p o w ia tach s taro g ard zk im  i n ieo d zo w n ej p o m o cy d la ra to w an ia ro ln i-

I m i i A ły 1 °P ó źn ily zb io ry’ a y  w ie lu p o w ia tach
I II II W W I III I 4^9 H szczeg ó ln ie zn o w u w p ó łn o cn y ch , sp o w ir  :

pod znakiem klQSk żywiołowych
O d k ilk u la t ro ln ic tw o p o m o rsk ie d o ­

zn a ło p o w ażn y ch s tra t z p o w o d u k lęsk ży ­

w io łow y ch . B io rąc p o d u w ag ę jed y n ie o -  

s ta tn ie d w a la ta , m u sim y s tw ie rd z ić , że  

zb io ry u b ieg łeg o ro k u 1 9 3 6 w y p ad ły b ar ­

d zo n iek o rzy stn ie , p o zo staw ając zn aczn ie  

p o n iżej p rzec ię tn e j n o rm y tak p o d w zg l. 

z ia rn a , jak s ło m y  i s ian a . Ż n iw a d o k o n an o  

p o n ad to w  b ard zo n iek o rzy stn y ch w aru n ­

k ach a tm o sfe ry czn y ch , tak że ró w n ież i 

jak o ść p aszy o b ję to śc io w ej b ard zo u c ier ­

p ia ła . W  n iek tó ry ch p o w ia tach szk o d y z  

p o w o d u g rad o b ic ia i h u rag an u d o ch o d z i­

ły d o 1 0 0 p ro c . Z n aczn ie g o rze j p rzed ­

s taw ia ją  s ię zb io ry teg o ro czn e . P ó źn e zasie  

w y z p o w o d u d eszczó w , o stra b ezśn ieżn a  

z im a p rzy d łu g o trw ały ch s iln y ch w ia trach  

w sch o d n ich  o raz  g łęb o k ie  zam arzn ięc ie z ie ­

m i, d o ch o dzące w  n iek tó ry ch o k o licach  

d o 1 ,2 0 m tr- g łęb o k o śc i, sp o w o d o w ały w  

liczn y ch o k o licach  ca łk o w ite w y m arzn iec ie  

o z im in , k o n iczy n  i lu ce rn ik ó w , a w  in n y ch  

p o w ażn e ich u szk o d zen ie . P o d łu g o b liczeń  

p ro w izo ry czn y ch u leg ło zao ran iu n a w io s ­

n ę b ieżąceg o ro k u p rzesz ło 1 0 0 .0 0 0 h a . 

zasiew ó w  łączn ie z k o n iczy n am i. R ó w n ież  

d a lszy p rzeb ieg p o g o d y b y ł n iek o rzy stn y ,  

g d y ż p rzez m iesiąc m aj, czerw iec i p o ło ­

w ę lip ca  p an o w ała d łu go trw ała  su sza , k tó ­

ra zah am o w ała  w zro st zasiew ó w , a częśc io ­

w o  je  w y p aliła , szczeg ó ln ie  n a u b o g ich p ia ­

szczystych g leb ach p o w ia tó w  p ó łn o cn ych .  

R ó w n o cześn ie  zao b serw o w an o  m aso w e w y -

s tąp ien ie w ro zm iarach d o ty ch czas n ie ­

sp o ty k an y ch szk o d n ik ó w i

szczeg ó ln ie m szy cy ,k tó ra p o jaw iła s ię n ie - n a i s ło m y je st b ard zo n isk i, p rzy

ty lk o n a w szy stk ich g a tu n k ach k ło so w y ch , s ło m a z p o w o d u d eszczó w  i m szycy  

a le ró w n ież i s trączk o w y ch , m o ty lk o - p rzy d a tn a d o p aszy .
w y ch , b u rak ach i ro ślin ach o g ro d o w y ch .) P o w y ższa k ró tk a ch arak te ry sty k a  

W czasie żn iw  teg o ro czn y ch n astąp iły zn o - ilu stru je n ad w y raz c iężk ie p o ło żen ie ro l-  

w u d łu g o trw ałe d eszcze , k tó re u tru d n i- n ic tw a P o m o rsk ieg o . T o też o rg an izac je z

In ieo d zo w n ej p o m o cy d la ra to w an ia ro lm -  

tczew sk ieg o żn iw a d o d n ia d z is ie jszeg o n ie c tw a w  jeg o c iężk ie j o b ecn ie o p resji i n a ­

ro ślin n y ch , > są je szcze u k o ń czo n e . R ó w n ież zb ió r s ia - leży sp o d z iew ać s ię , że R ząd , k tó ry ju ż  
• ■ • 1 1 • 1 • czy m w y zn aczy ł p o w ażn ie jsze su m y n a p o m oc

n ie - d la ro ln ic tw a d o tk n ię teg o k lęsk ą n ieu ro -

P am ią tk a w izy ty k siężo stw a K o n tu w  P o lsce .  

N o w y g a tu n ek k w ia tó w  z c iep la rn i łań cu ck ie j n azw an y  „K s. M ary n a 4 4 .

d za ju i w y d ał ju ż s to so w n e zarząd zen ia , 

u w zg lęd n i p rzy ro zd z iale k red y tó w  u lg o ­

w y ch , o d p o w ied n io  d o p o n iesio n y ch  s tra t,  

c iężk o d o tk n ię te ro ln ic tw o  P o m o rsk ie , d o ­

s tarcza jąc m u w d o sta teczn y ch ilo śc iach  

p o trzeb n eg o z iarn a s iew n eg o n a o b ecn e  

zasiew y o arz b rak u jący ch p asz tre śc iw y ch  

i o b ję to śc io w y ch .

Zboże siewne
N iek tó re p o w ia ty zo sta ły n aw ied zan e  

w  o k resie żn iw n y m  n ad m iern ą ilo ścią o -  

p ad ó w , w sk u tek czeg o ży to i p szen ica p o ­

ro sły .

Izb a R o ln icza o trzy m u je liczn e zap y tan ia , 

g d z ie m o żn a n ab y ć d o b re , zd ro w e , n iep o -  

ro śn ię le , zd a tn e d o s iew u z ia rn o ży ta i 

p szen icy .

Z ty ch w zg lęd ó w  P o m o rsk a Izb a R o l­

n icza zw raca s ię z p ro śb ą d o ro ln ik ó w , 

m ający ch n iep o ro śn ięte z ia rn o zb ó ż o z i­

m y ch n a sp rzed aż , o p o d an ie Izb ie R o ln i­

cze j jak ie ilo śc i, jak ie j o d m ian y i p o ja ­

k ie j cen ie  m ają zb o ża d o o d d an ia , b y  u m o ­

ż liw ić je j u d z ie len ie s to so w n y ch in fo rm a-  

cy j. _ .



Sh. 2 GŁOS11 Nr 100

(
i i w ii n .u i i ITT r tri i i ' or t  t t iw  i imimi—rr—-r-nr---------------------- ......... ...:1" 1 "i—

Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 1

JT jPomof^zo Straszna śmierć pod zwałami żwiruUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G R L D Z IĄ D Z . (E gzo tyczny przedsta- | T U C H O L A . (C ałe gospodarstw o  
w icie l firm y „U n ia 44. O negdaj zaw ita ł do I zg liszczach .) W  W ielk ie j K lon i ro ln ik  

G rudziądza przedstaw ic ie l firm y „U n ia 44 ।  K ołacz pew nego dn ia w yjechał rano  
na P ó łnocną A frykę p . D . z T un isu , < 

b isto ść c iekaw a bo A rab , obecn ie natu rah -  
zow any F rancuz , pow ażny kup iec w spó ł­

pracu jący z „U n ią 44 w ed ług zw yczaju ku l 
tu ra lnego hand lu zachodn iego .

P . D . poczyn ił, jak się dow iadu jem y  

now e zam ów ienia i skonk re tyzow ał pow a ­
żny p lan rozdzia łu produko w anych przez  
firm ę „U n ia 44 p ługów i innych  

ro ln iczych na przyszłe la ta .
narzędzi

Niebywała awantura w sądzie
grodzk imG R U D Z IĄ D Z . P rzed sędzią  

p . K rzyżem  staw ali 27-le tn i H enryk M ol-  

sk i, z zaw odu m alarz z M ław y i W ikto r 
K ruk , la t 25 robo tn ik z T orun ia .

A kt oskarżen ia zarzuca! im , że dn ia  
30 czerw ca w G rudziądzu na ta rgu dopu ­
śc ili się w yrafinow anego oszustw a. P od po ­

zo rem  kupna ja j i m asła d la „H o te lu pod  
Z ło t  em L w em 44 w yprow adzili z ta rgu A n ­
ton inę O barską z Z ie len ią ( pow ia t m ław ­
sk i) i zap row adzili ją do ho te lu pod „Z ło ­

tym L w em 44 . H and larka w ydała oskarżo ­
nym  20 fun tów  m asła i 30  m end li ja j, w ar­

to śc i 54 z ł. P odczas gdy O barska czekała  
w ho te lu na p ien iądze , oskarżen i z tow a ­
rem  u lo tn ili się innym  w yjśc iem .

M oisk i by ł już 8 razy karany za oszu ­
stw a i kradzieże , zaś K ruk 2 razy . M alsk i 
jest n iepop raw nym krym inalis tą , bow iem  

w yżej op isane oszustw a dokonał w 3 dn i 

po opuszczen iu w ięzien ia w  T orun iu , w  
w  k tó rym  odsiedz ia ł rok w ięzien ia .

S ąd też w ydał co do M olsk iego su row y  
w yrok kary : 2 la ta w ięzien ia i um ieszcze ­

n ie w  zak ładz ie d la n iepop raw nych przes­
tępców na okres 5 la t- O skarżony K ruk  

skazany zosta ł na 8 m iesięcy w ięzien ia .

p  
z,,U n ia  

o so - fu rm anką z tabo rem  w ojskow ym , spe łn ia ­
jąc sw ó j obow iązek obyw ate lsk i dostar- j 
czen ia fu rm ank i podczas ćw iczeń w ojsko ­
w ych . G dy w ieczo rem w rócił do dom u  j 

spo tka ła go przyk ra n iespodzianka; o to  
ca łe sw o je gospodarstw o zasta ł w zg lisz ­
czach , ocala ł ty lko dom m ieszkalny . P o ­
żar, k tó ry w  czasie jego n ieobecnośc i w y ­
buch ł, straw ił w szystk ie zabudow an ia.

naP o w yroku obaj oskarżen i urządzili 

sa li rozp raw n iesłychaną aw an tu rę,  

chw ili odczy tan ia w yroku M oisk i chw y ­

c ił p lik  ak t ze sto łu pro toko lan ta i rzu ­
c ił n im i w  sędziego w oła jąc : „za co dw a  
la ta i zak ład d la n iepop raw nych , n ikogo  
n ie zab iłem 44 . P osterunkow i zaku li M ol- 

sk iego w  kajdany . P odczas tego K ruk ca ­
łą silą uderzy ł o śc ianę aż tynk odpad ł,  

po czym  usiłow ał zb iec . D ługo jeszcze o- 

baj z łodzie je się aw an tu row ali, aż pod sil­
ną eksko rtą odprow adzen i zostali do w ię ­

z ien ia .

K atastro fa lo tn icza
G R U D Z IĄ D Z  O negdaj w  godzinach  po ­

po łudn iow ych szybu jący na n iezw yk łe j w y ­
sokośc i nad T uszew em sam o lo t w ojskow y  

w pad ł z n iew iadom ych przyczyn w  korko ­

c iąg  i spad ł na z iem ię . O d  uderzen ia nastą ­

p ił w ybuch zb io rn ika , k tó ry  zn iszczy ł ca ły  
aparat. P ilo t zg iną ł w  p łom ien iach . N a  

m iejsce katastro fy przyby ły w ładze w oj­
skow e.

P odczas kopan ia żw iru w  D eszczykach  
obok „G dyńsk iego O czyka 44, obsunęła się  

z iem ia  i przysypała  znajdu jących  się w  do le  
dw óch robo tn ików : S tefana N iedzio łkę i 

F elik sa C hrabkow sk iego -

P ozosta li robo tn icy pośp ieszy li zasypa ­
nym z pom ocą rozkopu jąc z iem ię . P ier ­

w szego w ydoby to C hrapkow sk iego . P rzyby  

ly na m iejsce lekarz zasto sow ał środk i ra ­

tow n icze i zdo ła ł go jeszcze przyw rócić  
do przy tom ności, tak że poza lekk im i o-  

brażen iam i zew nętrznym i n ie pon iósł on  
w iększego szw anku .

R atu jący w  dalszym  c iągu rozkopyw a ­
li z iem ię , aż dosta li się do znajdu jącego  się  
znaczn ie g łęb ie j N iedzio łk i. W szelk ie w y ­
siłk i lekarza okazały się jednak już bez ­

sku teczne i N iedzio łkę n ie zdo łano przy ­
w rócić już do życia . Z osta ł on zaduszony  
zw ałam i z iem i.

O baj zasypan i to m łodzi ch łopcy , gdyż  
trag iczn ie zm arły N iedzio łka liczy 18 la t, 

a C hrapkow sk i za ledw ie  la t 17 .

JP całej Polski

z

G N IE Z N O . (N iebezp ieczne ep idem ie  

w pow iec ie gn ieźn ieńsk im .) W  pow iec ie  

gnieźnieńskim  stw ierdzono po jaw ien ie się  
trzech n iebezpiecznych cho rób -

W  T rzusko łon iu dziecko jednego  
ro ln ików  zapad ło na c iężką cho robę t. zw . 
H eine-M ed ina , k tó ra ob jaw ia się w ysoką  

tem pera tu rą i bezw ładem  kończyn , szcze ­
gó ln ie do lnych .

W  W itkow ie , D zia łdów ku i Ć w ierdz i-  
n ie k ilka osób zacho row ało  na ty fu s. W ła ­

dze san ita rne przedsięw zię ły odpow iedn ie  

zarządzen ia och ronne , a cho rych um iesz ­
czono w  szp ita lu  gn ieźn ieńsk im .

P oza tym  w śród  bezrobo tnych w  G nie ­
źn ie po jaw ił się św ierzb .

W ładze w szczęły dochodzen ia , ce lem  
usta len ia , czy w ypadek spow odow ali za ­
sypan i przez w łasną n ieostrożność , czy też  

zachodzi tu w ina osób trzec ich .

w idow nią strasznej

W Ł O C Ł A W E K . (Z ab ił o jczym a w  o- 

bron ie m atk i.) W ieś G rzyw o w  pow iec ie  
w łocław sk im by ła  
zb rodn i.

68-le tn i w ieśn iak , Jan K ow alew ski, po ­

w rócił p ijany do dom u i rozpoczął k łó tn ię  

z żoną , zam ierzy ł się na n ią topo rem .

W  obron ie K ow alew sk ie j staną ł je j 

syn z p ierw szego m ałżeństw a, K azim ierz  
Jędze jew sk i. W yrw ał on o jczym ow i topó r 

i strasz liw ym  c io sem  rop ła ta ł m u g łow ę.
K ow alew sk iego przew iez iono do szp i­

ta la w e W łocław ku , gdzie w kró tce  
zm arł.

Z abó jca po dokonan iu zb rodn i sam  od ­
dał się w  ręce po lic ji.

ROGOWO. (Ofiara przepowiedni o 
końcu św ia ta .) R oln ik K . przyby ł do jed ­

nej z restau rac ji rogow sk iej i pragnął się  
zabaw ić przed końcem  św iata , k tó ry by ł 

zapow iedziany  na dzień 15 bm . P . K - ba ­
w ił się doskonale i zachęca ł do  p ic ia  w spó ł­

b iesiadn ików , a na za ju trz ża łow ał p ien ię ­
dzy , k tó re strac ił. O becn ie jest zrospaczo-  

ny , że przepow iedn ia się n ie spe .n iła .

P IL IC A . (Osy zagryzły dziecko.) R ol­

n ik S tan isław  K astek podczas ork i w yora ł 
gn iazdo os, k tó re rzuc iły się na 2-łe tn iego  
jego synka i pok łu ły go po ca łym c ie le  

D ziecko  zm arło w  strasznych m ęczarn iach .

Zagadkowa śmierć dziewczyny
C H E Ł M N O . W  dn iu 21 bm . zg inę ła 14-  

le tn ia  H elena W orow ska , m ieszkająca  przy  

u licy P odgórnej. P o licja w szczęła poszuki­
w an ia zag in ionej. W  p ią tek ub ieg łego ty ­

godn ia robo tn icy na po lu p . K alw ajta w  
od leg ło śc i ok . 1 i pó ł k ilom etra od m iasta  

znaleź li zw łok i dziew czynk i, w  k tó re j roz ­
poznano zag in ioną W orow ską .

P o lic ja prow adzi śledz tw o w ce lu w y ­

jaśn ien ia zagadk i śm ierc i dziew czynk i.

C H E Ł M N O . (M asło zaw iera jące  w odę). 
K ilku prze jezdnych hand larzy sp rzedaw a ­

ło na ta rgu m asło , k tó re , jak stw ierdz iła  

m iejska kon tro la żyw nośc iow a, zaw iera ­
ło 50 proc . w ody . M asło zosta ło za ję te,  

fa łszerze zaś jego zdo ła li się u lo tn ić

iii itoin przez żmije sama Rluie soliie ip
L ID Z B A R K . O koło 50-letn ia żona ro -lła krew , po czym  po prow izo rycznym  o-

bo tn ika , M arta K uczyńska z L idzbarka z  
có rką udały się do państw ow ego lasu pod  

Z ie łuń  po grzyby gdzie m atka zosta ła uką-

szona przez żm iję . S am ego ukąszen ia K u-  
szyńska początkow o n ie spostrzeg ła . D o ­

p iero nag łe i co raz w iększe osłab ien ie i 

gw ałtow ne opuchn ięc ie nog i zw róciło je j 

uw agę na n iebezp ieczeństw o . P an i K . 
zw yk łym  nożyk iem  od zb ieran ia grzybów  

nacię ła m iejsce ukąszen ia i co sił w yciska-

K A T O W IC E . (N o to ryczny bandy ta i 

oszust inżyn ierem  w  hucie „Z goda ’4 .) N ie-

zw yk łą sensac ję w yw oła ła na Ś ląsku w ia ­
dom ość o aresz tow an iu inżyn iera hu ty  

„Z goda 44 Z bign iew a B ielsk iego . O tóż jak  

się okazało , inż . B ielsk i pracu jący w  hu ­

c ie „Z goda 44 dop iero od k ilku m iesięcy  
jest poszuk iw any przez po lic ję listam i goń ­

czym i ze S try ja, C zesław em  S taru szo lsk im ,  

rodem  z G ródka Jag ie llońsk iego .
S taru szo lsk i jest no to rycznym bandy ­

tą , oszustem , poszuk iw anym  przez po li­
c ję po lską, gdyż zb ieg ł z w ięzien ia  ze S try ­

ja , gdzie odsiadyw ał karę 6 la t w ięzien ia  

za napad rabunkow y na am bu lans poczto ­
w y pod T arnow em  i rabunek pó ł m iliona ,

z ło tych . U ciek łszy z w ięzien ia S taro szo l-  

sk i podrobił sob ie dokum en ty i dzięk i te -
m u dosta ł posadę w  hucie „Z goda 44 .

W A R S Z A W A . (Z procesu o zniesławie­

nie wyższych skarbowców.) P roces o zn ie ­
sław ien ie w yższych urzędn ików skarbo ­

w ych w  W arszaw ie trw a w  dalszym  c iągu . 
W  drug im  i trzecim  dn iu zeznaw ało k ilku  

św iadków , przew ażn ie by łych urzędn ików  
skarbow ych , m ów iąc o rzekom ych ta jem ­

n iczych siłach w M in iste rstw ie S karbu , 
k tó re jakoby pow odow ały n iew łaśc iw e po ­

sun ięc ia w  tym  reso rc ie . Z eznan ia te jed ­
nak  n ie obciąża ją  do tąd  żadnego  z oskarży ­
c ie li pryw atnych -

patrzen iu , co tchu w róciła do dom u . W e ­

zw any lekarz zastosow ał zastrzyk i, tw ier 

dząc , że gdyby n ie natychm iastow a sam o

pom oc, sku tk i ukąszen ia m ogłyby być fa ­
ta lne . O becn ie życiu p . K . n ie grozi żadne  

n iebezp ieczeństw o . D odać należy , 

K . w chw ili opatryw an ia sob ie rany do ­

tyka ła palcam i ust, sku tk iem  czego opu ­

ch ły je j w arg i. Ś w iadczy to o n iezw yk łe j 

m ocy jadu tego gadu .

Fatalne skutki nastraszenia żony
W A R S Z A W A . (C hciał nastraszyć  żonę .)  

Z am ieszkały w Z ąbkach A nton i G óreck i  
że p . ! postanow ił d la zabaw y nastraszyć żonę i 

w  tym  ce lu zak rad ł się do m ieszkan ia i ją ł 
ch robo tać przy drzw iach szafy .

Bohaterski dróżnik kolejowy
R E D A . W  środę popo łudn iu na prze ­

jeźdz ić ko le jow ym przy szosie R eda-W ej-

herow o rozeg ra ła się scena m rożącego  

krew  w  ży łach i jakby żyw cem  am erykań ­

sk iego film u . N a to r ko le jow y w chw ili 

k iedy zb liżał się pociąg , w ybieg ł z pod  

zam kn ię tej zapo ry  2-le tn i ch łop iec jedne ­

go z w ieśn iaków . W idząc to dróżn ik , F ran ­
c iszek K onkow sk i z R edy , n ie bacząc na  

zag raża jące m u n iebezp ieczeństw o prze je-

CYGAN WYRATOWAŁ 5 TONĄCYCH.

C H O JN IC E . W  jez io rze C harzykow ­
sk im  kąpało się 5 uczn iów  szko ły pow sze­
chnej.

C hłopcy w czasie zabaw y w sied li na  
łódź rybacką i w yjechali na jez io ro . N ie ­

daleko od brzegu zgub ili w iosło . G dy na ­

g le zerw ał się w iatr, fa le w yw róciły łódź . 

C hłopcy n ie um ieli p ływ ać i kurczow o  

trzym ali się przew róconej łodz i-

P rzechodzący w ów czas cygan M iille , 
w idząc n iebezp ieczeństw o grożące dzie ­

c iom , w skoczy ł do w ody i pop łynął toną ­
cym  na pom oc.

chan ia , w skoczy ł za m alcem na szyny i 

w yciągnął go stam tąd w osta tn ie j chw ili.

P rzestraszona kob ie ta pob ieg ła do są ­

siedn iego gajow ego W ładysław a Jeg ie łły .  

k tó ry , uzb ro iw szy się w dubeltów kę, pos ­

p ieszy ł do m ieczkan ia G óreck ich .

W idząc zb liża jących się , G óreck i na ­

kry ł się prześc ierad łem  i ru szy ł z pom ru ­

k iem  nap rzód . G ajow y chw ycił dubeltów ­

kę i strze lił do rzekom ej z jaw y , tra fiając  

n iefo rtunnego żartow n isia , k tó rego w  sta ­

n ie c iężkim  przew iez iono do szp ita la -

—@—

W A R S Z A W A . (Kradzież karawanu.) 

E dw ard Jerom in iak zam eldow ał po lic ji, 
że n ie jak i S tan isław  R ogusk i sk rad ł m u  ka ­

raw an i tym że karaw anem  um knął w  n ie ­
w iadom ym  k ierunku . P o lic ja szuka am a ­
to ra oryg ina lnego pow ozu .

L edw ie odskoczy ł, przem knął pociąg , k tó ­

rego parow óz po trąc ił K onkow skiego lek ­
ko w  rękę rozryw ając m u m undur. O bec ­

n i św iadkow ie sta li jak on iem ia li. C hło ­
p iec un iknął n iechybnej śm ierc i, a le i ko ­
le ja rz ra tu jąc ch łopca , o tarł się o n ią rów ­

n ież . P ow inna  go za to spo tkać nag roda.

M im o w ysok ie j fa li cygan zdo ła ł przy  

c iągnąć łódź do brzegu  w raz z przyczep io ­
nym i do  n ie j ch łopcam i.

C H E Ł M N O . (N iebezp ieczny w ybryk  

m ało le tn ich .) N a to rze ko le jow ym  pom ię ­

dzy C hełm nem  a U nisław iem  służba ko le ­
jow a znalaz ła u łożone na szynach kam ie ­

n ie . N atychm iast przeprow adzone docho ­

dzen ie usta liło , że sp raw cam i by li cz tere j 

m ało le tn i ch łopcy : brac ia Jan , K azim ierz  
i F ranciszek U rbańscy  oraz H enryk Z abo ­

row sk i. P ro tokó ł zam eldow an ia o przestę  

pstw ie sk ierow ano do w icep roku ra tora  

re jonu drug iego S . O . w  T orun iu .

Piorun uderzył w trybunę na meczu
K R A K Ó W . W  czasie m eczu G ar­

barnia —  A K S . s 'pad l u lew ny deszcz . 
P ub liczność , zg rom adzona w  liczb ie 4  
ty s . na bo isku , sch ron iła się przed  u le ­
w ą na trybuny , zapełn ia jąc je ca łko ­
w icie . W  czasie najw iększego nasile ­
n ia u lew y p io run uderzy ł w  trybunę  
i poraz ił k ilkanaście  osób spośród pu ­

b licznośc i. 7 o tsób pogo tow ie ra tunko ­
w e odw iozło do szp ita la . M . innym i pora ­

żen iu u leg ł znany hokeista C racov ii  
C zesław  M archew czyk . W szyscy po ­
rażen i po udzie len iu im p ierw sze j po ­

m ocy oddan i zosta li pod op iekę do ­
m ow ą.

Skandal hitlerowski w Gdańsku
G D A N S K . N a in te rw encję rządu po l­

sk iego w  sp raw ie akcji doprow adzen ia  

dziec i po lsk ich do szkó ł n iem ieck ich w ła ­
dze n ie odpow iedzia ły .

W  ko łach zb liżonych do senatu tw ier ­

dzą , że „roszczen ia po lsk ie zosta ły odrzu ­

cone 44 jako n ieuzasadn ione .

W czoraj po lic ja ponow nie obstaw iła  
dw orce i pod ję ła na szerszą ska lę w yłapy ­

w an ie dziec i udających się do szkó ł po l­

sk ich . K ole jarza W arczyńsk iego z P rusz ­

cza , k tó rego aresz tow ano um ieszczono w  

areszc ie och ronnym .

A resz t och ronny jest bezw zg lędny  
i n ie pod lega żadnem u  zaskarżen iu - D otąd  

aresz t och ronny by ł środk iem  zw alczan ia  

opozycji gdańsk ie j, a obecn ie zaczę li go  

zapełn ieć P o lacy .
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p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o
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Rozporządzenie!
S t a r o s ty p o w ia t o w e g o  w ą b r z e s k ie g o  z UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

d n ia  2 6  s ie r p n ia  1 9 3 7  r o k u  w  p r z e d m io ­

c ie u s t a le n ia  c e n  a r t y k u łó w  p o w s z e d n ie g o  
u ż y t k u .

N a  p o d s t a w ie r o z p o r z ą d z e n ia  M in is t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z d n ia  2 9  X  1 9 2 9  
r o k u  o  r e g u lo w a n iu  c e n  p r z e d m io t ó w  p o ­

w s z e d n ie g o  u ż y t k u  ( D z . U R P . n r 6 1 , p o z  
6 0 7 ) w  b r z m ie n iu  z m ie n io n y m  r o z p o r z ą ­

d z e n ie m  M in is t r a S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
z  d n ia  2 0  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 2  r o k u  ( D z . U  
R . P . n r  2 8  p o z . 7 2 2 ) . k t ó r e g o  m o c  o b o ­

w ią z u j ą c a z o s t a ła p r z e d łu ż o n a r o z p o r z ą ­

d z e n ie m  M in is t r a S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
z  d n ia  1 0  g r u d n ia  1 9 3 6  ( D z . U . R . P . n r  
9 2  p o z 6 4 1 ) o r a z n a  p o d s t a w ie p a r . 1 - g c  
r o z p o r z ą d z e n ia W o j e w o d y P o m o r s k ie g o  
z  d n ia  1 4  s t y c z n ia  1 9 3 7  r o k u  o  r e g u lo w a ­

n iu  c e n  p r z e d m io t ó w  p o w s z e d n ie g o u ż y t ­

k u  ( P o m . D z - W o j e w . n r 2  p o z . 1 6 ) i p o  
w y s łu c h a n iu  o p in ii k o m is j i d o  b a d a n ia  c e n  
z a r z ą d z a m  c o  n a s tę p u j e :

P a r . 1 .

N a  n iż e j w y m ie n io n e  a r t y k u ły  p ie r w ­

s z e j p o t r z e b y  u s t a la m  n a s tę p u ją c e c e n y  
m a k s y m a ln e :

1  k g . c h le b a  p y t lo w e g o  z  m ą k i  
ż y t n ie j  6 5  p r o c . . . . . . . . . . .  0 ,3 2  g r .

1  k g . c h le b a  r a z o w e g o  z  m ą k i  
ż y t n ie j 9 5  p r o c . . . . .  0 ,2 6  g r .

3  b u łk i z  m ą k i p s z e n n e j o  w a ­

d z e  o d  4 5  d o  5 0  g r a m ó w  . • 0 ,1 0  g r .

1  k g . s ło n in y  ś w ie ż e j  lu b  s o lo ­

n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,8 0  z ł
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eń Św. Katolic. Słońce

w s s - h ó d z a c h ó d

30 Sierpień P. Róży 5 54 18,34

31 W w Rajmunda 5,56 18 32

1 wrzesień ś. Idziego 5,58 18.30

1 kg. boczku surowego ..... 1,60 zł 

1 kg. wątroby wieprzowej .... 1,40 zł 

1 kg. cynaderek (nerki).................   1,00  zł

1 kg. m ięsa wołowego z dokła­
dką 20 proc, kości .... 1,00 zł 

1 kg. m ięsa wieprzowego z do ­

kładką 20 proc, kości . . . 1,60 zł 

1 kg. boczku wędzonego .... 1,90 zł 

1 kg. kiełbasy zwyczajnej .... 1,00 zł 

1 kg. salcesonu ... od 1,20 do 1,60 zł 

1 kg- kiszki kaszanej......................   0,60  zł

1  kg. wątrobianki zwyczajnej . . 1,00 zł 

1 kg. głowizny ........ 0,60 zł 

1 kg. nóżek ......... 0,60 zł 

Par. 2.

W inni żądania łub pobierania cen wyż­

szych od ustalonych ulegną na podstawie  

art. 4 i 5 rozporządzenia Prez. RP. z dnia  

30 sierpnia 1926 roku (Dz. URP. nr 91  

poz. 527) w związku z aft, 63 rozporzą ­

dzenia Prez. RP- z dnia 23 m arca 1928 r. 

o postępowaniu karno adm nistracyjnym  

(Dz. URP. nr 38 poz. 365) karze aresztu  

do sześciu tygodni lub grzywnie do 3.000  

złotych.

Par. 3.

Ceny powyższe obowiązują od dnia o- 

głoszenia. Jednocześnie tracą m oc obowią­
zującą m oje poprzednie rozporządzenie 

w tej sprawie.

Starosta Powiatowy

(— ) Kalkstein  

pocztą przez listowego, co niewątpliw ie 

gwarantuje sprawne i regularne dostarcze­

nie gazety nawet przy niepogodzie!

• Dalsze ofiary na ufundowanie sam o  

lotów . Złożyli: Zjednoczenie Kolejowców  

Polskich Kowalewo 5 zł. Związek W etera 

nów  Powstań Narodowych  W ąbrzeźno 5 zł. 

i Ochotnicza Straż Pożarna Ostrowite 10 zł

Obwód Powiatowy LOPP. prosi wszyst­

kie osoby i organizacje do których zwró­

cił się o zadeklarowanie ofiar na kupno  

sam olotów o spieszne złożenie swej ofiary  

a to w m yśl przysłowia „Kto zaraz daje 

ten daje podwójnie 44 .

• Sam obójstwo. W stanie ogólnej de­

presji duchowej popełnił w ubiegły piątek  

po południu sam obójstwo przez powiesze ­

nie się m istrz szewski Józef M ichalski, 

właściciel nieruchom ości na ulicy Pierac- 

kiego w W ąbrzeźnie.

® Pożar podczas burzy. Podczas burzy  

w nocy z soboty na niedzielę rozległa się 

syrena, sygnalizując pożar. Ponieważ jed ­

nakowoż jak się okazało, m iejsce pożaru  

oddalone było nader daleko od W ąbrzeź­

na, straż ochotnicza nie udała się do poża­

ru.

® Zam knięcie II turnusu Kolonii let­

niej w W ąbrzeźnie, urządzonej przez Ubez- 

pieczalnię w Toruniu. Dnia 29 bm . został 

zam knięty II turnus Kolonii letniej w W ą­

brzeźnie, urządzonej przez Ubezpieczalnię 

Społeczną w Toruniu. Dnia poprzedniego  

odbyło się na kolonii uroczyste pożegna­

nie i zakończenie, na które złożyły się 

śpie\vy, deklam acje i inscenizacje. W szy­

stko udało się nadspodziewanie dobrze, 

znak, że praca na kolonii została w zupeł­

ności spełniona.

Po przedstawieniu odśpiewali chłopcy  

specjalną pieśń kolonijną, którą sobie sami 

na ten cel ułożyli oraz własnej koncepcji 

pieśń podziękawania p. Kierownikowi i 

W ychowawcom za ich starania i pracę.

Pan Kierownik w serdecznych słowach 

żegnał dzieci i prosił, by m ile wspomina­

ły kolonię. Dzieci podreperowane na zdro ­

wiu, z nowym zapasem sił oraz wzrostem  

wagi od 2-5 kg. wracają do swoich dom ów  

Na dworzec odprowadziła dzieci orkiestra  

Sokoła pod batutą p. W róblewskiego. W i­

dać, u dzieci wzruszenie i żal, że skoń­

czył się beztroski czas kolonii letniej. Po­

ciąg rusza, a na wszystkich ustach roz­

brzm iewają słowa ostatniej wzrotki pio­

senki kolonijnej: „Oby to W ąbrzeźno ty­

siąc lat istniało i dalej kolonię przyjm ować  

zechciało" ’.
Zakończyła się kolonia letnia Ubezpie- 

ezalni Społecznej w Toruniu. .1 Ib dzieci 

przebywało na tej kolonii. W arto było  

przez cale wakacje pracować dla tych dzie­

ci, dla uszczęśliw ionych zbiedzonych m a­

tek. to najlepsza zaplata za trud.

Szczegółowy opis kolonii znajduje się 

w dzisiejszym nadzwyczajnym dodatku  

ilustrowanym „Głosu Pom orza44.

•  Nauka w Zawodowej Szkole Do­

kształcającej w W ąbrzeźnie. —  Pracodaw ­

com pod uwagę. Rada Nadzorcza Szkoły  

Dokształcającej podaje do publicznej wia­

dom ości, że nauka w Publicznej Szkole  

Dokształcającej Zawodowej w W ąbrzeźnie  

w roku szkolnym 1937-38 rozpoczyna się 

dnia 3 września 1937 roku.

Przypomina się pracodawcom względnie 

ich zastępcom o obowiązku zgłaszania o- 

raz przysyłania do Szkoły Dokształcającej 

wszystkich uczniów  obojga płci, zatrudnio­

nych w przem yśle i handlu, a podlega­

jących obowiązkowi szkolnem u.

Zgłoszenia kandydatów do szkoły Do­

kształcającej Zawodowej w r W ąbrzeźnie, 

a to uczniów i uczenie, zatrudnionych w  

przem yśle, rzem iośle i handlu oraz praco­

wników m łodocianych płci m ęskiej i żeń  

sklej. Przyjm uje kierownik Szkoły Do ­

kształcającej w budynku publicznej szko­

ły powszechnej m ęskiej, pokój nr 14 przy  

ulicy wolności w dniach od 28 do 31 sierp ­

nia włącznie od godziny 19.00 do 20.00- 

Za Radę Nadzorczą Szkoły Dokształcającej

(— ) Schwarz, burm istrz 

Kierownik Szkoły Dokształcającej

(— ) Jan Nałęcz

•  Egzam iny wstępne do 1-szej klasy  

gim nazjum i liceum . Dyrekcja państwo ­

wego Gim nazjum koedukacyjnego w W ą­

brzeźnie zawiadam ia, że egzam iny wstęp­

ne do pierwszej klasy gim nazjum i liceum  

wydziału hum anistycznego i przyrodni­

czego rozpoczną się w  sobotę, dnia 4 wrze­

śnia o godzinie 8-m ej.

Rodzice względnie opiekunowie kan ­

dydatów  do egzam inu, winni do tego dnia  

złożyć w kancelarii Dyrekcji następujące  

dokum enty:
1) m etrykę urodzenia kandydata,

2) ostatnie świadectwo szkolne,

3) świadectwo powtórnego szczepie  

nia ospy,
4)świadectwo m oralności ortaz za­

świadczenie władz m iejscowych.

UW  AGA: W ładze m iejscowe po­

winny poświadczyć, że kandydat faktycz- 

■ nie w czasie podanej przerwy do żadnego  

zakładu naukowego nie uczęszczał.

Opłata za egzam in wstępny wynosi 10  

zł, którą to kwotę należy przed egzam inem  

wpłacić na PKO. na konto Gim nazjum nr 

214.218. Kandylaci, którzy w tutejszym  

Zakładzie w czerwcu złożyli egzam in wstę­

pny z wynikiem ujem nym i zam ierzają go  

powtórzyć, powinni jedynie o tym powia­

dom ić Dyrekcję i uiścić opłatę egzam ina­

cyjne w kwocie 10 zł.

Rok szkolny rozpoczyna się w piątek  

dnia 3 września. M łodzież zgrom adzi się 

w tym dniu o godzinie 8-m ej na dziedziń­

cu gim nazjalnym .

• Park m iejski za długo otwarty. Jak  

nam z kół czytelników naszych donoszą, 

park m iejski jest otwarty do późnej nocy, 

z czego korzystają chłopcy urządzając tam  

w  późnych godzinach wieczornych gonitwy  

i uszkadzają krzaki i drzewa.

Należałoby temu zapobiedz przez ry ­

chlejsze zam ykanie parku.

• Zm iany w um undurowaniu wojska. 

Zarządzeniem M inistra Spraw W ojsko­

wych wprowadzone zostają pewne zm iany  

w um undurowaniu. Zam iast dotąd noszo­

nych w okresie letnim na ćwiczeniach t 

zw. furażerek, wojsko nosić będzie Bpe 

cjalne rogatywki połowę. Rogatyki priy* * 

pom inają swym krojem czapki narciarskie  

z tą różnicą, iż posiadają one czworokąt*  
ne denko. Czarne berety nosić będą żołrllo  

rze prowadzący pojazdy m echanicziir,  

oraz podoficerowie i szeregowi w oddzia ­
łach zm otoryzowanych-

•  N a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  i lu s t r o w a n y  
d o  „ G ło s u  P o m o r z a 4 4 . ■ ,

D o S E T N E G O t e g o r o c z n e g o  
„ G ło s u  P o m o r z a 4 4 d o d a j e m y  n a d z w y c z a j n y  
6 - s t r o n n y  d o d a t e k  p . t . „ K o lo n ia  L e t n ia 1* 4 
w  W ą b r z e ź n ie u r z ą d z o n ą  p r z e z U b e z p ie -  
c z a ln ię  S p o łe c z n ą  w  T o r u n iu .

N a  d o d a t e k  t e n , b o g a t o i lu s t r o w a n y  
z w r a c a m y  s p e c ja ln ą  u w a g ę  n a s z y c h  c z y te l ­

n ik ó w .

•  W  d łu g ie  w ie c z o r y  j e s ie n n e  j e s t  n a j ­

l e p s z ą  r o z r y w k ą  d o b r a  g a z e t a , k t ó r a  s p r a ­

w n ie i s u m ie n n ie in f o r m u j e c z y t e ln ik a o  
w s z y s t k ic h  w a ż n y c h  w y d a r z e n ia c h  z  b l is k a  
i d a le k a .

M ie s z k a ń c y  W ą b r z e ź n a  i p o w ia t u  w ą ­

b r z e s k ie g o j u ż d a w n o p r z e k o n a l i s ię , ż e  
n a j o d p o w ie d n ie j s z ą d la n ic h  g a z e t ą  j e s t  
„ G ło s P o m o r z a 4 4 p r z y n o s z ą c y r e g u la r n ie  
o b f i tą  k r o n ik ę  z  m ia s t a  i p o w ia t u .

J u ż c z a s z a p is a ć g a z e t ę  n a  w r z e s ie ń . 
N a le ż y  p r z e t o  p o ś p ie s z y ć s ię z o d n o w ie ­

n ie m  p r z e d p ła ty , k t ó r ą  p r z y j m u j ą  l i s t o n o ­

s z e  i w s z y s t k ie  u r z ę d y  p o c z t o w e .

K a ż d y  C z y t e ln ik  „ G ło s u 4 4 w in ie n  r ó w  
n ie ź  z a c h ę c ić  w s z y s t k ic h  z n a jo m y c h  i k r e ­

w n y c h , b y  i o n i z a p is a l i „ G ło s P o m o r z a 4 4  
P r z e d p ła t a  w y n o s i o b e c n ie  t y lk o  9 0  g r o ­

s z y  m ie s ię c z n ie .

N ie b a w e m  r o z p o c z y n a m ! z d r u k ie m  
n o w e j c ie k a w e j p o w ie ś c i z ż y c ia a m e r y ­

k a ń s k ie g o  p t . „ S z u m o w in y 4 4 . K t o  z a t y m  
n ie  c h c e  s t r a c ić w ą t k a t e j n a d z w y c z a j  
z a j m u j ą c e j l e k tu r y , n ie c h  s ię n ie o d c ią g a  
z o d n o w ie n ie m  p r z e d p ła t y „ G ło s u  P o m o ­

r z a 4 4 .

•  P r z y p o m in a m y  j e s z c z e  r a z , ż e  o d  1 -  
g o  w r z e ś n ia  b r . p o c z ą w s z y  a b o n e n c i n a s i  
z a m ie s z k a l i n a w y b u d o w a n iu  w ą b r z e s k im  
o d b ie r a ć  b ę d ą  „ G ło s P o m o r z a 4 4 z d z ie n n ą

G ie łd a  z b o ż o w a
P ła c o n o  z ło t y c h  z a  1 0 0 k g .

Ziem iopłody
Bydgoszcz

26. 8.
Poznań  
28. 8.

Żyto 23.00— 23,25 22,75— 83,00

Pszenica 30,00— 31,00 31,50-82.00

Jęczm ień brow- 20,00-21,00 20,00— 20,50

Jęczm ień jednolity 18,00— 18,25 18,25— 19,75

Owiea 18,50-19,00 18,50  — 10,25

Rzepak zimowy 57,00— 59,00 55.00— 57,00

Rzepnik 51,00-52,00 — —

M ak niebieski 72,00— 74.00 73,00— 76,00

Gorczyca 38,00-40.00 36,00— 38,00

Siemie lniane 40,00— 42,00 33,00— 85,00

Peluszka 23,00— 25,' 0 — —

W yka 33,00— 36,00 23,00— 25  00

Groch polny 21.00— 22.00 23,00— 25.00

Groch Viktoria 23,00— 25,00 23 00-25,00

Groch Folg  era 22,00— 24,00 23,00— 25,00

Łubin niebieski 17,25— 18,50 22,00-24,00

Łubin żółty 17,50— 18,00 16,50— 17,00

Koniczyna biała 125,00-150,00 17,25-18,CO

Koniczyna czerw . 120,00-135,00

Koniczyna azwdz- 180,00-210.0) —

Tlp
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2 jiuszkiem

.-PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM 

(ŁABĘDZIM będqcy rzeczywiście 

ostatnim słowem w kosmety­
ce tym się różni od innych pud­

rów, źe.

1) jego cząsteczki po prze­
niknięciu do porów nie pęcz­
nieją pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry - a zatym pu­

der ten
2) nie rozszerza porów, 
3) jest najsubtelniejszy z po­

śród dotychczas używanych,

4) nie zbija się w grudki i nie 

skleja się — dzięki czemu

5) nie zatyka porów — a więc 
6) pozwala skórze normal­
nie oddychać i tym samym 

7) przeciwdziała obumiera­
niu tkanki powierzchniowe! 
skóry, a zatym

.8 ) zapobiega 4worzeniu 

zmarszczek,
*9 ) jest dyskretnie perfumo­
wany specjalna kombinacja za­
machów .oir embaume .
40) jest wyrabiany w 12-tu 

{kolorach
11) jest sprzedawany w ład­
nych pudełkach zawierają­
cych puszek w najlepszym 

'gatunku.
12) Cena pudełka dużego 

wraz z łabędzim puszkiem 
wynosi zł. 2.75. Cena pudeł­
ka małego wraz z puszkiem 

wynosi zł. 1.50

SKżAD GŁÓWNY. Przem. Hendl 
ZoM. Chem. LUDWIK SPIESS t SYN S A- 

w aas zaw a .
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s e rc  j w ie s z a ło f la g i i c h o rą g w ie o b a rw a c h n a ­

w y ro d o w y c h . N a . .p la ż y " g d z ie u rz ą d z o n o  

te n k ą p ie lis k o w o js k o w e , n a u lic a c h , w s z ę d z ie  

g w a rn o . M u z y k a ro z w e s e la s ta rs z y c h i 

N a b o ż e ń s tw o n ie d z ie ln e o d p ra -

S z u m  g ra ją c e j la w y s ta li , ry tm  

b iją c y c h z g o d n y m  ta k te m  w ie lk ie g o  

s iłk u  —  to t ło m u z y k i i lu s tru ją c e j  

w > p a n ia ły r o b ra z .

W  ś ro d ę  d n ia  1 w rz e ś n ia u ro c z y s ta  p re - m ło d y c h

m ie ra f i lm u p o ls k ie g o p . t . :  w ił k s . T rz c iń s k i z T o ru n ia .
„ O R D Y N A T M łC H O R O W S K U 4 I

. D .a  d n i b a w i! w  n a s z y m  ■n ieś c ie n a  ' rOrf/OWy
g o ś c in n y c h w y s tę p a c h  z n an y i lu z jo n is ta  

B o s k o , k tó re g o  s z tu k i w p ra w ia ły w  
S tra s z n e w y b o je  i d z iu ry w je z d n i w y j z jw  w id zó w  i b y ły c ie k a w ą a tra k c ją  

m a g a ją n a p ra w y  b o w ie m  ła tw o  m o ż n a  n o -  

m a g a ją  n a p ra w y , b o w ie m  ła tw o  m o ż n a  n o -  

p o s ia d a c h o d n ik a .

ty g o d n i s p o k o jn ie le ż y s o b ie n a u lic y , a  

ż a d n a w ła d z a n ie z m u s i o p o rn e g o w ła ś c i­

c ie la p . B . d o u s u n ię c ia ś m ie tn ik a .

S p o k o ju te g o „ u ro c z e g o " z a k ą tk a n ie  

z a m ą c a ją  n a w e t o rg a n a  M ie js k ie g o  U rz ę d u  

C z y s z cz e n ia  U lic . G ło śn o ty lk o ro b i s ię a a  

te j u lic y , g d y w ła ś c ic ie le n ie ru c h o m o ś c i  

p o ło ż o n y c h  p rz y te j u lic y d w a ra z y d o ro ­

k u o trz y m u ją n a k az y z a p ła ty z a n ie  

m ia ta n ie .

• Z a p o m n ia n a u lic a . N a s i C z y te ln ic y  

p is z ą n a m , ż e w  z w ią z k u z o d b y ć s ię m a ­

ją c ą w  G ru d z ią d z u  im p re z ą „ D n ia P ro ­

p a g a n d y E s te ty k i m ia s t" g ró d n a s z b ra ć  

m ó g łb y  u d z ia ł z e k s p o n a te m  „ jak  u lic a w y ­

g lą d a ć n ie p o w in n a " J a k o  „ e k s p o n a t" n a ­

d a w a łab y  s ię u lic a G ó rn a . U lic z k a ta o d -  

.d a lo n a z a le d w ie 1 0 k ro k ó w o d c e n tru m  

m ia s ta t j. ry n k u , d o s y ć n a w e t ru c h liw a ,  

b o  w io d ą c a d o k o ś c io ła i c m e n ta rz a k a to -  

c k ie g o , p rz e d s ta w ia s ię fa ta ln ie .

N iec h lu jn e ru d e ry n ie k tó re , o m u ra c h  

o c h y d n ie o d ra p a n y c h i p rz e g n iły c h , i o k ­

n a c h p o w y b ija n y c h i b ru d n y c h b ra m a c h ,  

w y m a g a ją  c o ry c h le j o d n o w ie n ia  i g ru n to w ­

n e g o u p o rz ą d k o w a n ia i d o p ro w a d z en ia d o  

e s te ty c z n e g o  w y g lą d u , te rn w ię c e j, ż e m ie ­

s z c z ą s ię w ' n ic h n a w e t w a rs z ta ty  rz e ź n ic -  

k ie . W o z y rz e ź n ic k ie m o c n o z a b ru d z o n e  

p o z o s ta w io n e z o s ta ją . p rz e z ic h  .  . . .
w ła ś c ic ie li n a u lic y - W ie lk a  g ro m a d a ś m ie  ! o lb rz y m  V ic to r M c . L a g le n , k tó rem u  d z ie l- w ie j s ię z ro b iło w  n a s z y m  m ia s te c z k u  p o  

c i i ru m o w is k a c e g ie ł , p o w e w n ę trz n y m  n ie s e k u n d u ją  p e łn a u ro k u  i c z a ru  B iu n ie p rz y b y c iu w ię k s z e g o o d d z ia łu w o js k a , n a  

re m o n c ie w  b u d y n k u  n r . 4 , ju ż o d  trz e c h B a rn e s .  k tó re g o p rz y w ita n ie o b y w a te ls tw o p o w y -

z a -

•  K in o  S ło ń c e  w y ś w ie tla  f ilm  d z iś i ju ­

tro  n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c y  p . t .

„ B R U T A L 4

W  f ilm ie ty m  ro le g łó w n e k re u ją la u -  

re tk a a k a d e m ii f ilm o w e j, s y m p a ty c z n y

W T O R E K , d n ia 3 1 s ie rp n ia 1 9 3 7 ro k u .

1 2 ,1 5 P rz e d s ie w a m i p s z e n ic y . 1 3 .0 0  

O rk ie s try  i s o liś c i. 1 5 .0 0  Ś p ie w a ją n a s i u -  

lu b ie ń c y .  1 5 ,4 0 W ia d o m o ś c i z P o m o rz a .

1 7 ,0 5 K o n c e rt w  w y k o n a n iu F ilh a rm o n ii  

W a rs z a w s k ie j 1 8 ,0 0 W irtu o z o w s k a m u z y -  

d r . T . K o rd y  le w s k ie g o p la c ó w k ę o b ją ł p i k a . 1 8 ,4 0 P ro g ra m  n a ju tro  1 8 ,4 5 ia d o -  

G e ra rd K o p p le k a rz p ra k ty c z n y . G ró d  j m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a . 2 2 ,3 0 U tw o rv  

n a s z  z a te m  m a  z n o w u  le k a rz a  p o la k a -k a tc - E d w a rd a L a lo . 2 3 ,0 0 T a ń c e i p io se n k i.

l ic z n e j p u b lic z n o ś c i.

G O L U B

4 ~ N o w y le k a rz . O p u s z c z o n ą p rz e z

p o -  

d k

ś p .

G ró d  '

l ik a -

- W o js k o p rz y s z ło . W e s e le j i ru c h li- W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . R e d a k to r o d p o w ::  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i W ą b rz e ź n o - P o m ., 

u l: P ie ra c k ie g o l la : D ru k :: Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n ? - P o m -

Hoffmann to j&st firma mana!

0,50

0,20

M arm olada ft.

K aw a słodow a ft.

K akao 7 4 ft, 0,30-0 ,60

zł

zł

zł

Spetialnydzialtukrówitzekolad

C ukierki już od 0,20 zł 7 4 ft.

C zekolada  G opl. m leczna od 0,50

Śledzie sztuka 0 05 zł 

Śledziem aties 0,08-0 ,10 zł  

M atiasy ang. szt. 0,25 zł

O cet w inny

do zapraw  litr 0,60 zł

K onserw y rybne,  

m ięsne i jarzynow e. 0

M ydła do pran ia od 0,10

M ydła toa let, kaw . od 0,10

M ydło do golen ia od 0,15

Świeżo po/ono ftaM/o fi- oti 0,75 

Zawsze w dobrach gatunkach.

Sm ara na osie ft 0,22  

O liw y  do  m asz. 1. 0,60  0,70  0,80  

P asta do pod łóg ft. 0,80

HOFFMANN Q
WĄBRZEŹNO = t e l e f . ii S

Q JAN
•• RYNEK 13 = - - - c----------------------

HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH I DELIKATESÓW  - HURT-DETAL

— ______________________________ ________________

Na nowy rok szkolny
T ruciznę
s ie ję n a m o im  p o lu p rz e z
3 la ta

M aks. M uraw sk i 
Stan isław ki

polecam
wduiym wyborze

materiały na mundurki szkolne, 
satyny i kloty na fartuszki —

w  w y p ró b o w a n y c h g a tu n k a c h

swetry — fariuszki — pończochy — 

koszulki i spodenki gimnastyczne, berety

U dzielam  lekcyj  
g ry n a fo r te p ia n ie w e d łu g  
p ro g ra m u K o n s e rw a to r iu m  

Stefan ia G rajew ska
R ynek 3

Materiały oryginalne bielskie

w ostatnich nowościach — stale na składzie

K ucharka
d o b ra  i s u m ie n n a , p o trz e b n a  
o d 1 w rz e śn ia  b , r . w  B u r  
s ie G im n a z ja ln e j

Z gł. przyjm uje się  
od soboty

najniższe

P. A. JONAS

Z d n ie m  1 w rz e ś n ia 1 9 3 7  r .  
o tw ie ra m

sk ład kapeluszy  
dam sk ich

p rz y  u l. M . J . P iłs u d s k ie g o  

d o m  p . K lim a s z k i

F eiicja K ow alska

W  pon iedzia łek  30 i w torek 31 bm . o godz. 5 i 8,30  
F ilm  o s iln e j e m o c ji p . t .

K IN O  
dźw iękow e

SŁ O N C E

z la u re a te m  a k a d e m ii f i lm o w e j V IC T O R E M  M c L A G L E M E M  
i c z a ru ją c ą B IN N IE B A R N E S —  w  ro la c h  ty tu ło w y c h  —  —  

T rw i , <  a. to w s p a n ia ła e p o p e a b o h a te rs tw a i b ra w u ry s y m p a ty c z -  
„B K U T A L “ n e g o  o lb rz y m a .

P arter — 2 osoby na jeden bilet - -------------

N a stancję  
p rz y jm u ję u c z e n n ic e g im n .  

K ozłow ska, M e s tw in a 6

Sprzedam
4 m o rg o w e g o s p o d a rs tw o  
ro ln e (d a w n , o g ro d n ic tw o )  
n a d a ją c e s ię d la e m e ry ta

D aniel —  Ł abędź  
p o w . W ą b rz e ź n o

Ż yto siew ne  
„ S e e la n d s k ie “ I I o d s ie w  m a  
d o o d d a n ia

M ajętność N iedźw iedź  
W ia d o m o ś c i n a m ie js c u —

N a stancję
p rz y jm ę u c z n i g im n a z ja ln .

P olna 1 p a r te r

Sprzedam  
u ż y w a n e p łu g i, n a rz ę d z ia  
ro ln ic z e , p ó łs z o rk i i d a ­
c h ó w k i

V . P flug  
m aj. B artoszew ice  

p . P łu ż n ic a

N a stancję  
p rz y jm ę u c z n i lu b u c z e n ­
n ic e i 1 p o k ó j u m e b lo w a n y  
z a ra z d o w y n a ję c ia

W olności 11  p a r te r  p ra w o

Sieję truciznę  
p rz e z c a ły ro k n a s w o im  
p o lu  w  S itn ie i M y ś liw c u

O rlińsk i —  M yśliw iec

iw s im t z m m  tm m M t
I p o le c a ją w s z e lk ie g o ro d z a ju  

f i z n a n e z e s w e j ja k o ś c i  

dreny
| BRODNICA. Pierackieso 4 Tel. 36

8 EM  Sucha zaprawa do bejcowania pszenicy

i 1  Ziarnik C. §
fi  puszka od 1,30 zł

g g  Uspulun g
@  H  i kamień modry s

®  98 proc. ft. 0,60  zł SA
P o le c a :

® Ł. LEŚNIEWICzS
g DROGERIA POD KORONA gg

P okój um ebl.
d o w y n a ję c ia  

D rąźkow ska  R y n e k  9  I Ip .

N a stancję
p rz y jm ę  u c z e n n ic ę g im n .

P iotrow sk i piekarnia
M estw ina 4

O głoszen ia
u m ie s z c z a n e  

w G łosie  
P om orza

p rz y n o s z ą

pożądany
skutek !

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o ru n iu
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KOLONIA LETNIA
W WĄBRZEŹNIE
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U rz ą d z e n ie  K o lo n i i  L e tn ie j
w  W ą b rz e ź n ie ’ 1

U b e z p ie c z a ln ia S p o łe c z n a w  T o ru ­

n iu , z m ie rz a ją c d o  z a p e w n ie n ia  d z ie c ­

k u  w a ru n k ó w  w y p o c z y n k u le tn ie g o ,  

z g o d n y c h  z  e le m e n ta rn y m i w s k a z a n ia ­

m i h ig ie n y  i p e d a g o g i i u rz ą d z i ła w  ro ­

k u  b ie ż ą c y m  k o lo n ię le tn ią  d la  d z ie c i  

Wąbrzeźno — widok ogólny.

n a jb ie d n ie js z y c h , p o c h o d z ą c y c h  z n a j ­

b a rd z ie j l ic z n y c h  ro d z in  w  T o ru n iu .

K o lo n ię  tę  u rz ą d z o n o  w  s z k o le  p o ­

w s z e c h n e j  m ę s k ie j w  W ą b rz e ź n ie , k tó ­

r a  p o s ia d a  o b s z e rn e  i ja s n e  s a le , k a n a ­

l iz a c ję , ś w ia t ło  e le k try c z n e  i w s z e lk ie  

u rz ą d z e n ia , d a ją c e g w a ra n c ję  h ig ie n i ­

c z n e g o  u m ie s z c z e n ia  d z ie c i .

K ó lo n ia b y ła p o d z ie lo n a n a d w a  

tu rn u s y . P ie rw sz y  t rw a ł p rz e z  m ie s ią c  

l ip ie c , d ru g i p rz e z  s ie rp ie ń . W  p ie rw ­

s z y m  tu rn u s ie b y ło 4 9 d z ie w c z y n e k  

z  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j w  T o ru n iu ,  

o ra z 1 6 d z ie c i z e Ż łó b k a D z ie n n e g o  

Z w ią z k u  P ra c y  O b y w a te ls k ie j K o b ie t  

w  T o ru n iu . W  d ru g im  tu rn u s ie  b y ło  

4 9  c h ło p c ó w  z  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z ­

n e j w  T  o ru n iu .

J e ż e l i  c h o d z i o  o k o l ic ę , to  m a ło  je s t  

n a  P o m o rz u  ta k  p ię k n y c h , ja k  o k o l ic e  

W ą b rz e ź n a . M ia s to  je s t o to c z o n e  la s a ­

m i i p rz e p ię k n y m i je z io r a m i, o  c u d o ­

w n y c h  w id o k a c h . P rz y  je d n y m  z  n ic h  

je s t u rz ą d z o n a  p la ż a .

G e n e z ą  p o w s ta n ia  k o lo n i i b y ło  d ą ­

ż e n ie  d o  p rz e c iw d z ia ła n ia  c ię ż k im  w a ­

ru n k o m  ż y c ia , n is z c z ą c y m  z d ro w ie  

d z ie c k a , i s ta w ia n ia  g o  w  o b l ic z u  n ie ­

s k a ż o n e g o  p ię k n a i b o g a c tw a  p rz y ro ­

d y . K o lo n ia  b o w ie m  w y w ie ra  p e łn y  

w p ły w  n a  ro z w ó j  in d y w id u a ln y  d z ie c ­

k a , k s z ta łc i  p rz y s z łe g o  o b y w a te la  i je s t  

o g n iw e m  n a jw ię c e j z b l iż o n y m  d o  p o d ­

s ta w o w e g o  s k ła d n ik a  te j p ra c y , ja k im  

je s t s z k o ła .

W y c h o w a w c y  s ta r a ją  s ię , b y  o k re s  

le tn i , s k a z u ją c y  d z ie c k o  s z k o ln e  n a  n i ­

s z c z ą c e  d z ia ła n ia  u l ic y , n ie  z a p rz e p a ś ­

c i ł c a ło rc c z n e g o  d o ro b k u  w y c h o w a w ­

c z e g o  s z k o ły , a le  ro z w in ą ł i w z b o g a c i ł 

te n  d o ro b e k , p rz e z w y k o rz y s ty w a n ie  

n o w y c h  i o d rę b n y c h  p rz e ż y ć  d z ie c k a . 

O to b y ło z a d a n ie w y c h o w a w c ó w  i  

w y c h o w a w c z y ń n a k o lo n i i U b c z p ie -  

c z a ln i S p o łe c z n e j .

J e s z c z e  je d n ą  z  p rz y c z y n , d la  k tó ­

ry c h  o rg a n iz u je  s ię  k o lo n ie , je s t in te n ­

s y w n e  o d ż y w ia n ie  d z ie c k a . D la  o s ią ­

g n ię c ia  te g o  c e lu , d o b ra n o  p o tra w y , b y  

u ż y w a ją c  n a jz d ro w s z e  p ro d u k ty , o s ią ­

g n ą ć  ja k  n a j le p s z e  r e z u lta ty  n a  w a d z e  

i w  o g ó ln e j p o p ra w ie  w y g lą d u  i s ta n u  

z d ro w ia  d z ie c k a .

w ię c ja d ło s p is u ,P rz y u k ła d a n iu w ię c ja d ło s p is u ,  

d la k o lo n i i U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j  

k ie ro w a n o  s ię  z a s a d ą  —  z d ro w o , s m a ­

c z n ie  i p o ż y w n ie . P o n ie w a ż  o rg a n iz m  

d z ie c k a  k o lo n i jn e g o  je s t w  p ie rw s z y m  

r z ę d z ie s p ra g n io n y w ita m in  i p e łn o ­

w a r to ś c io w e g o  b ia łk a , ja d ło s p is  u w z g lę  

d n ia ł s z e ro k o  ja rz y n y , o w o c e  i n a b ia ł .  

M ię s o  z o s ta ło  o g ra n ic z o n e , g d y ż  o rg a ­

n iz m  d z ie c k a n ie p o tr z e b u je  g o  z b y t  

w ie le . M ię s o  m o ż e  b y ć  d o s k o n a le  z a ­

s tą p io n e  p rz e z m le k o , s e r , ja ja  i in n e  

p o k a rm y  o  w ie le  w ła śc iw sz e  d la  o rg a ­

n iz m u  d z ie c k a .

W y c h o w a w c y  n a  k o lo n i i s ta ra l i s ię  

w y tłu m a c z y ć  d z ie c io m , ż e  ja r z y n a  je s t  

o  w ie le  le p s z y m  p o k a rm e m  d la  d z ie c ­

k a , n iż  m ię s o . S k u te k  b ę d z ie  p e w n ie  

u  n ie je d n y c h  d z ie c i k o lo n ii ta k i, ż e  p o  

p o w ro c ie  d o  d o m u  b ę d ą  w o ła ły  te  p o ­

Wąbrzeźno — kościół parafialny

t r a w y , w  k tó ry c h  z a s m a k o w a ły  n a  k o ­

lo n i i , ro z s z e rz a ją c  w  te n  s p o s ó b  p o d ­

s ta w y  z d ro w e g o  i r a c jo n a ln e g o  o d ż y ­

w ia n ia .

P ię c io ra z o w e o b f i te i s m a c z n e  je ­

d z e n ie  d a ło  r e z u l ta t s w  ó j w  p rz y ro ś c ie  

w a g i o d  1 d o  5  k g  n a  d z ie c k o .

W y k w a lif ik o w a n y p e r s o n e l k o lo ­

n i jn y  d a w a ł z u p e łn ą  g w a ra n c ję  r a c jo ­

n a ln e j o p ie k i le k a rs k ie j i w y c h o w a w -

P e r s o n c l s k ła d a ł s ię w  p ie rw s z y m  

tu rn u s ie z 2 le k a rz y  i to  p . D r . S z y ­

m a ń s k ie g o , k tó ry  d z ie c i  b a d a ł  p o  p rz y -  

je ź d z ie ,  w  p o ło w ie  c z a s u  p o b y tu  n a  k o  

lo n ii  i p rz e d  o d ja z d e m  o ra z  p . D o k to ra  

L e s z k o w s k ic g o , k tó ry le c z y ł d z ie c i  

p o d c z a s p o b y tu  ic h  n a  k o lo n i i , k ie ro w ­

n ik a  k o lo n i i p . N a łę c z a , 2  w y c h o w a w -

Ołtarz, przed którym dzieci kolonii

p . J a ro s z e w ic z ó w n y I r e n y i p .  

o w s k ie j F e l ic j i o ra z p ie lę g n ia rk i

c z y ń  

M e lk  

Ż łó b k a  p . S z u m o w s k ie j .

W  d ru g im  tu rn u s ie  b y l i c i s a m i le ­

k a rz e  o ra z  k ie ro w n ik , z m ie n i ł s ię  ty lk o  

p e r s o n e l w y c h o w a w c z y  i ta k  b y ło  2  

w y c h o w a w c ó w  p . W  a s ie łe w s k i i U r ­

b a ń s k i o ra z  p . J a ro s z e w ic z ó w n a , k tó ­

r a  p e łn iła  fu n k c ję  h ig ie n is tk i o ra z  z a j ­

m o w a ła  s ię z a ję c ia m i ś w ie t l ic o w y m i,  

ja k o s i ła w y k w a li f ik o w a n a w  ty m .  

J a k  w y ż e j w s p o m n ia n o k o lo n ia b y ła  

u m ie s z c z o n a  w  s z k o le  p o w s z e c h n e j m ę ­

s k ie j. N a  p ię tr z e u rz ą d z o n o  t r z y  s y ­

p ia ln ie . W  k a ż d e j s y p ia ln i u s ta w io n o  

1 7 łó ż e k , p rz y  k a ż d y m  łó ż k u z n a jd o ­

w a ł s ię  ta b o rc c ik . P o ś c ie l n a  łó ż k a c h  

s k ła d a ła s ię z s ie n n ik a , w y p c h a n e g o  

ś w ie ż o  s ło m ą , p rz e ś c ie ra d ła , p o d u s z k i  

i k o c a  w  p o w ło k a c h . N a  k a ż d e  d z ie c ­

k o  p rz y p a d a ło  1 6  m 3 p o w ie tr z a . P ró c z  

te g o  u rz ą d z o n o  n a  p ię trz e  p o k ó j k ie ro ­

w n ik a , p o k o je w y c h o w a w c ó w  i s z a t ­

n ie .

ry c h

W  s z a tn i u s ta w io n o  s z a fy , w  k tó -  

p rz e c h o w y w a ły  b ie l iz n ę .d z ie c i

odmawiają modlitwy.

N a  k a ż d e  p ię c io ro d z ie c i p rz y p a d a ła  

je d n a  s z a fa . P o z a  ty m  u s ta w io n o w  

s z a tn i w ie s z a k i . S z a tn ia  b y ła  w ie lk a  i  

z u p e łn ie w y s ta r c z a ją c a . N a p a r te rz e  

u rz ą d z o n o  d w ie  ja d a ln ie , p o k ó j le k a r ­

s k i , iz o la c y jn y  o ra z  ś w ie t l ic ę . W  ja ­

d a ln i u s ta w io n o  s to ły  i ła w k i , s to ły  p o ­

k ry to  b ia łą  c e ra tą , n a  s to ła c h  u m ie s z ­

c z o n o  k w ia ty , a ż e b y k s z ta łc ić z m y s ł  

e s te ty c z n y  d z ie c i.

W  p o k o ju  le k a rs k im  u s ta w io n o  a p ­

te c z k ę , w a g ę , p rz y rz ą d d o  m ie rz e n ia  

w z ro s tu , b iu rk o , le ż a n k ę  i u m y w a lk ę .  

W  p o k o ju  iz o la c y jn y m  z n a jd o w a ło  s ię  

k i lk a  łó ż e k  n a  w y p a d e k  c h o ro b y . W  

ś w ie t l ic y  s ta ł p ię k n y  o ł ta rz , p rz e d  k tó ­

ry m  m ło d z ie ż  o d m a w ia ła  s w o ją  m o d li ­

tw ę p o ra n n ą i w ie c z o rn ą . P o d c z a s  

g ie r z a k ry w a n o o ł ta r z . W  ś w ie t l ic y  

z n a jd o w  a ło  s ię  te ż  w ie le  g ie r to w a rz y ­

s k ic h  o ra z  p rz y b o ry  d o  p is a n ia . W  s u -  

te ry n ie  b y ła  u m y w a ln ia , w T n ie j m is k i ,  

p ó łk i , n a  n ic h  s z k la n k i , s z c z o te c z k i d o  

z ę b ó w , o ra z  w ie s z a d ła n a  r ę c z n ik i . —  

U b e z p ie c z a ln ia  z a k u p i ła  d z ie c io m  p ro ­

s z e k d o z ę b ó w ’ , a n ie k tó ry m  n a w ’e t  

s z c z o te c z k i d o  m y c ia  z ę b ó w ’ i s z k la n k i .

S ta ra n o  s ię , a b y  k o lo n ię  p o d  k a ż ­

d y m  w ^ z g lę d e m  u rz ą d z ić  o d p o w ie d n ie ,  

z e  z a s to s o w a n ie m  n o w  o c z e s n y c h  z a s a d  

h ig ie n y  i w s k a z a ń  p e d a g o g i i .
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Przyjazd dzieci
Kolejka Powiatowa wjechała na 

dworzec w W ąbrzeźnie. Zabrzmiały  
tons orkiestry, a tłumy ludzi i dzieci 
otoczyły wysiadających. lo przyje­
chały dzieci z I orania na kolonię do  
W ąbrzeźna. Lstawione w pary, yy y- 

Przyjazd dzieci

ruszyły za orkiestrą przez miasto, dą­
żąc do powszechnej szkoły męskiej, 
(iyyar dziecięcych głosów zapełnił sale 
i korytarze szkoły. Po przybyciu otrzy­
mały dzieci pcdyy ieczorek. Zacieka­
wione ()f 'ęta spoglądają na wszystko, 
a kieroyy nik kolonii p. Nałęcz oraz wy­
chowawcy oproyy adzają je po salach, 
pokazu  ją dzieciom  czyste, jasne i zdro-

Pierwszy dzień na Kolonii
Pierwsze promienie lipcowego słoń­

ca zajrzały cio okien szkoły powszech­
nej męskiej. Rozglądają się z wielką  
ciekawością, bo coś tam całkiem no­
wego widzą —  zamiast tablic i ławek, 
czyste białe łóżeczka, a na nich syl­
wetki małych, szczupłych, bladych  
twarzyczek. Słonko me mogło zbyt 
długo zatrzymać się —  musiało iść da­
lej. a tu glos dzwonka... Podnoszą się 
z łóżek główki dziecięce i ciekawie  
spoglądają dookoła. — Ach prawda, 
przecież to wczoraj przyjechałyśmy 
z 11 runią na kolonię —  przecież jesteś­
my w W ąbrzeźnie — myślą zaspane  
dzieciaczki. Ale nie długo mogą my­
śleć, bo glos wychowawczyń wzywa je 
do porannej 10-minutowej gimnastyki. 
Potem następuje mycie, słanie łóżek i 
ubieranie się, o godz. 7 min. 40 wspól­
na modlitw  a, a w  reszcie śniadanie.

Po śniadaniu udają się dzieci do  
szatni, tam dowiadują się, że każde 
z dzieci ma swoją półkę, a każdy za­
stęp swoją szafę —  układają więc ład­
nie ubrania i bieliznę. Dzwonek prze­
rywa im pracę — biegną prędko, by  
zobaczyć, co też dostaną na drugie  
śniadanie. Ach pyszności — na tale­
rzach czernią się borówki z cukrem, a 
obok stosy bułeczek z masłem. Dzieci 
jedzą ochoczo i raźnie, bo za chwilę 
pójdą zwiedzać miasto i plażę. „Dzie­
ci w pary“ — rozlega się glos wycho­
wawczyń i już pareczki dążą w stronę 
miasta. Przechodzą duży czworokąt­
ny rynek — skręcają w szeroką ulicę 

w e sypialnie, umywalnie, szatnię, ja­
dalnie, pokój lekarski, izbę chorych i 
świetlicę.

W szystko aż lśni od czystości, wń- 
dać, że całość urządzona jest według  
w ymagań higieny'.

Dzieci zostały rozdzielone na zastę­
py, każdy zastęp liczący po 5 chłop­
ców, obrał sobie zastępowego, który  
odpowiada za porządek i zachowanie 
się swojej grupy. Dowiedziały się też 
dzieci, jaki będzie regulamin na kolo­
nii i jaki rozkład dnia. Po kolacji, 
zmęczone podróżą i przeżytymi wra­
żeniami, udały się na spoczynek.

Pi crack  i ego i po 15 minutach znajdują 
się na plaży.

Jak tu ślicznie! Z wysokiej góry 
zamkowej roztacza się przed dziećmi 
piękny widok. Po obu stronach góry 
jezioro, a przy jeziorze piękna plaża. 
Na niej wy  budowano dwie szatnie, oso­
bno dla kobiet i mężczyzn. Teren ką­

Gimnastyka poranna

pieli jest wyznaczony płotkami. Dla 
najmniejszych dzieci urządzono basen  
płytki, dla starszych głębszy, a dla do­
brze pływających jest nawet skocznia, 
zbudowana przez Powiatowy Komitet 

P. W . i W . F. Nie ma w  ięc obawy  
utonięcia, i śmiało mogą się dzieciaczki 
kąpać, a dla tych, którym kąpać się 
nie wolno, jest ocieniona drzewami gó­
ra, na której mogą się baw  ić.

Oglądnęły wszystko, a teraz po­
wrót do domu inną drogą, tak zwaną 
promenadą. Droga ta prowadzi wzdłuż 
jezior i jest codziennym najmilszym i 
najpiękniejszym miejscem spacerów  
dla mieszkańców W ąbrzeźna.

Po powrocie na kolonię dzieci do- 
stają obiad o godz. 13: zupa jarzyno­
wa. pieczeń cielęca, młode kartofelki, 
chleb oraz kompot. Po tym sutym  
obi (Izie idą dzieci do sypialni na leża­
kowanie. Dwugodzinny odpoczynek  
dobrze im zrobi. O godz. 15 min. 30  
dzieci wstają, mają teraz pół godzin^ 
wolnego czasu, a później o godz 16 
podwieczorek. Na podwieczorek po­

Dzieci bawią się na górze zamkowej

Program zajęć 
Letniej

7,00 pobudka
7,10 gimnastyka
7,20 mycie, ubieranie się, słanie łóżek
8,00— 8,30 modlitwa, śniadanie I

8,50— 10,60 spacer, gry, zabawy
10,00 śniadanie U
10,20— 12,30 spacer, gry, zabawy, kąpiel i pla 

ż  cwanie
13,00— 15,50 obiad, spoczynek 

dano kakao i bułki z masłem, a po pod­
wieczorku znowu spacer lecz w inną 
stronę. Przechodząc ulicą W  olnośei, 
widzą cały szereg domów urzędo­
wych, a więc Zarząd M iasta, Szkołę 
Powszechną Żeńską, Starostwo, Sąd. 
szpital, gimnazjum i w końcu spaceru  
park miejski, im. Curie Skłodowskiej. 
Na specjalnym miejscu dla zabaw  
dzieci w yhasaly się dobrze i na godz. 19 
wróciły już na kolację, na chlebek z 
masłem i mleczną zupkę. Potem na­
stąpiło mycie, płukanie gardła, modli­
twa i spanie.

Troskliwi wychowawcy przegląda ­
ją sypialnie, poprawiają kołderki i ga­
sząc światło, rzucają dzieciom ostatnie 
dobranoc, a sami po trudzie całego dnia 

udają się do swoich pokoi (obok sy­
pialni dzieci umieszczonych) aby od­
począć po całodziennej pracy.

dzieci na Kolonii

15,30— 16,00 pisanie listów, czytanie książek., 
zajęcia w świetlicy, słuchanie audycyj 
radiowych

16,00 podwieczorek
16,30— 19,00 spacer, zabawy, gry

19,00— 19,30 kolacja
19,30— 20,00 pogadanki
20,00 mycie, modlitwa wieczorna

20,30 spoczynek
20,45 gaszenie światła.

Podziękowanie
(ułożone przez dzieci na melodię: 

„Do toruńskich strzelców")
Panie Kierowniku, za szczere starania (bis) 

Niech to będą dzięki, niech to będą dzięk. 
Te nasze wyznania, te nasze wyznania.
Pracy z nami było dużo, jest i będzie (bis) 
Ale ty umiałeś, ale ty umiałeś, 
Zaradzić nam wszędzie, (bis)-

I panom doktorom pięknie dziękujemy (bis) 
Za to, że dziś zdrowo (bis)
W szystkie się ozu  jemy, (bis)
A wszystkie gosposie niech też uściskamy (bis) 
Za rumiane buzie, za rumiane buzie
Które dzisiaj mamy, (bis)

Oby to W ąbrzeźno tysiąc lat istniało (bis)
I dalej kolonie (bis)-
Przyjmować zechciało. (bis)

I Ubezpieczalni pięknie dziękujemy (bis) 
Że o nas tak myśli, (bis) 
Gdy się źle czujemy, (bis)

Sypialnia dla dzieci Kąpanie dzieci w jeziorze zanikowym
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C o  z a ja d a ły  d z ie c i n a  K o lo n ii 
L e tn ie j
I śniadanie:

K a w a z b o ż o w a z m le k ie m  lu b  m le k o , z u ­

p a z m ą k i n a m le k u , d o te g o b u lk i lu b  

b ia ły  c h le b  z m a słe m , m io d e m , tw a ro g ie m .

11 śniadanie:
O w o c e : tru sk a w k i, m a lin y , p o rz e c z k i, lu b  

in n e o w o c e z c u k re m , d o te g o b u łk a z  

m a słe m .

Dziewczynki, które przebywają na kolonii letniej w Wąbrzeźnie.

p rz o w e (rz a d k o ), k a rto fe lk i, o b fic ie ja ­

rz y n y , n a le śn ik i i k o m p o t, sz p in a k , m a r­

c h e w , g ro sz e k , k a la fio r , k a la re p a , b u ­

ra c zk i;

c )  K o m p o t : b u d y ń , ż e la ty n k a i ró ż n e  

k o m p o ty z o w o c ó w . D o o b ia d u d o d a je  

s ię c h le b .

Dzieci spożywają obiad w lesie

W y c ie c z k i k o lo n ii
P o d c z a s trw a n ia  k o lo n ii w  W  ą b rz e - 

ź n ie u rz ą d z o n o k ilk a w y c ie c ze k , c e ­
le m  p o z n a n ia o k o lic W ą b rze ź n a o ra z  
m ia s t p o ło ż o n y c h w  p o b liż u . I ta k  
m ię d zy  in n y m i u rzą d z o n o  p rz eś lic z n ą  
w y c iec z k ę d o  G o lu b ia i N ie d ź w ie d z ia .

G o lu b , m ia s to  p o ło ż o n e w d o lin ie , 
z a ło ż o n e  z o s ta ło  w  1 2 5 4 r . O b o k  m ia -

N a stęp n ie p rz e w iez io n o d z ie c i d o  
N ie d ź w ie d z ia , m a ją tk u p . M ie cz k o w ­
sk ie g o , w  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  p ry w a t­
n e m u z eu m . Z w ie d z o n o  ta m  c a ły  sz e ­
re g z a b y tk ó w  s ta ro ż y tn y c h , ja k z b ro ­
je , c e n n ą p o rc e la n ę , o ry g in a ln e o b ra ­
z y , rz e ź b y  i t . p . M u z e u m  je s t c ie k a ­
w e  i b a rd z o  w a rto śc io w e .

Obiad:
d )  Z u p y : o w o c o w e, ja g o d o w e , ja rzy n o ­

w e z e śm ie ta n ą , ro só ł z k a sz k ą , k lu se c z ­

k a m i lu b  z ry ż e m , b a rsz c z z k lu se c z k a m i, 

z u p a k a la fio ro w a , z u p a m le c z n a ( ...n ic“ ) , 

k a rto flan k a , k ru p n ik , p o m id o ro w a , sz c za -  

w  io  w a , o  g ó  r  k o  w a ;

e )  c ie lę c in a , w o ło w e, d ró b , m ię so w ie -

Spożywanie obiadu w jadalni

W y c ie c z k a  d o  la su
P a  k ilk u  d n ia c h  p o b y tu  n a  k o lo n ii 

—  n a re sz c ie u p ra g n io n y ro z k a z :

„ Id z ie m y  d o  la su “ .

G o sp o s ie  u k ła d a ją  d ru g ie  śn ia d a n ie  
n a  w ó z .

W  ś licz n y m  liśc ia s to -ig la sty m  le s ie  
z a b a w a w re n a c a łe g o , w  c h o w a n e g o , 
w  k o tk a  i m y sz k ę , w  lisa  i in n e  w e so łe  
g ry , i ta k p rz e c h o d z i c z a s d o o b ia d u .

W ó z z a je ż d ż a , p rz y w o zi sm a c zn y  
o b ia d e k . Z  w ie lk im  a p e ty te m  rz u c a ją  
s ię  d z ie c i d o  m ise c z e k , p a ła sz u ją  w sz y ­
s tk o i id ą p o c z w a rtą d o k ła d k ę . A ż  
m ilo p a trz e ć z w ła sz c z a n a te , o k tó ­
ry c h  m a m u sie  p rz e d  o d ja z d e m  m ó w i­
ły : „ A c h , m o ja c ó re c z k a ta k  g ry m a s i, 
n ic  je ść  n ie c h c e“ . T e  d z ie c i n a jle p ie j 
i n a jw ię c e j te ra z  je d z ą , je d z ą  to , c o  im  
d a ją —  n ie p rz e b ie ra jąc  i n ie g ry m a ­
sz ą c . T o w p ły w  p rz y ro d y , to w a rzy ­
s tw a i o z n a k a z d ro w ia .

P o o b ie d z ie le ż a k o w a n ie w  le s ie . 
Ja k ż e in a c z e j w y g lą d a ją  b u z ie  o p a lo ­
n e , z d ro w e , u śm ie c h n ię te ! W id o k  ic h  
b u d z i w ie lk ą ra d o ść w  se rca c h  k ie ro ­
w n ik a k o lo n ii i w y c h o w a w c ó w .

P rz e c ie ż to p o n ie k ą d ic h d z ie ło , 
p rz e c ie ż to o n i w  d u ż e j m ie rz e p rz y ­
c z y n ili s ię d o  d a n ia ra d o śc i d z ie c io m  
p rz e z s ta ra n ia i o p ie k ę  n a d  n im i.

P o g o d z in n y m  o d p o c zy n k u m a lc y  
ro z b ie g a ją s ię  w  la s , n a  ja g o d y  i o rz e ­

Podwieczorek:
K a k a o , m le k o , k a w a z b o ż o w a z m lek ie m , 

d o  te g o c h le b lu b  b u lk i z m a słe m .

Kolacja:
Ja jk a , k lu se c z k i, m a k a ro n , o m le ty , k a sz ­

k a , z s iad łe m le k o z m ło d y m i k a rto fe lk a ­

m i, n a leśn ik i z se re m , p ie ro żk i le n iw e —  

c h le b z m a słe m , ja k o  d o d a te k h e rb a ta .

c h y , a n a g w iz d e k w ra c a ją n a p o d ­
w ie c zo re k i w o ln o z a c zy n a ją p rz y g o ­
to w y w a ć  s ię  d o  p o w ro tu . W ra ca ją  z a ­
d o w o le n i, w e se li, z  p io se n k ą  n a  u s ta c h , 
b y p o k o la c ji, p o d c za s k tó re j o c z k a  
s ię  k le ją , iść  d o  łó ż e k , d o  u p ra g n io n e g o  
sn u , w sp o m in a jąc  je sz c z e  „ ja k  to  w  le ­
s ie m iło  b y ło “ .

Wydawanie dzieciom obiadu w lesie.

Chłopcy na kolonii-

s ta w Tz n o sz ą s ię p o tę ż n e m u ry  s ta re g o  
z a m k u . Z a m e k  p o b u d o w a n y  z o s ta ł w  
1 2 9 6 ro k u  p rz e z K o m tu ra k rz y ż a c k ie­
g o  K o n ra d a S a c k a i b y ł z a m ie sz k iw a ­
n y  p rz e z K rz y ż a k ó w .

N a z w a n o g o G o ła u . O d te g o p o ­
w sta ła n a z w a m ia s ta G o ła u , c z y li G o ­
lu b . W  z a m k u  m ie śc i s ię  o b e c n ie m u ­
z e u m , w  k tó ry m z n a jd u je s ię w ie le  
c e n n y ch p a m ią te k g o d n y c h z w ie d z e ­
n ia .

P rze d o b e jrz e n ie m z a m k u d z ie c i 
u d a ły  s ię  d o  m ia s ta . T a m  z ja d ły  z a m ó ­
w io n y  o b ia d  i p rz e sz ły  s ię  d o  p o b lisk ie ­
g o D o b rz y n ia , o d d z ie lo n e g o o d G o lu ­
b ia ty lk o  rz ek ą  D rw ęc ą . N a jb a rd z ie j  
p o d o b a ł s ię  d z ie c io m  c z y s ty  i ja sn y  k o ­
śc ió ł te g o  m ia s te c z k a , a w  n im  k a z a l­
n ic a w  k sz ta łc ie ło d z i i sk le p ie n ie , n a  
k tó ry m  są w y m a lo w a n e d u ż e p o s ta c ie  
św ię ty c h , p rz e d s ta w ia jąc e W n ie b o ­
w stą p ie n ie  N a jśw . P a n n y  M a rii.

D z ie c i o g lą d a ły  te ż  p rz y le g ły  p a rk , 
z a ło ż o n y p rz e z p . M ie c zk o w sk ie g o .

W  p o w ro tn e j d ro d z e z N ie d ź w ie­
d z ia , d z ie c i z w ie d z iły  w  D ę b o w e j Ł ą c e  
k la sz to r Z g ro m a d z e n ia S b . P a s te re k .  
S io s try  p rz y ję ły  d z ie c i z s ta ro p o lsk ą  
g o śc in n o śc ią , o c h ło d z iły  o rz e ź w ia ją c y m  
so k ie m , o w o c a m i i o b d a ro w m ly sz k a -  
p łe rz a m i .

W  p a rę  d n i p ó ź n ie j w y je c h a ły  d z ie ­
c i a u to b u se m  n a  w y c ie c z k ę d o  R a d z y -  
n a . Z w ie d z iły  z a m e k  s ta ro ż y tn y , k o ś ­
c ió ł k a to lic k i, o ra z w 'z o ro w ro p rz e z  
d z ie rż a w c ę p ro w a d z o n ą d o m e n ę p a ń ­
s tw o w ą. Je s t to  m a ją te k  s ły n ą c y  z ra ­
c jo n a ln e j h o d o w li n a s io n .

Ja k  d z iec i P o lsk ie  

w  N ie m c z ec h  o b c h o d z iły  

« Ś w ię to P ie śn i»

Dziatwa szkolna pod opieką wycho­
wawców swych, młodzież na rowerach, 
starsi pieszo a z dalszych okolic furmanki, 
wszystko spieszyło do Zakrzewa na boisko-

Święto zaszczycił swą obecnością kon­
sul polski w Pile p. dr Drobnik.

Uroczystość otworzył pięknym prze 

mówieniem ks. Patron dr Domański, po 

czym dzieci odśpiewały hymn: „Bogu Ro­
dzica Dziewica44.

Nastąpiły popisy szkół polskich, śpie­
wy, tańce, korowody i inscenizacje. Owa­
cjom nie było końca.

Zapadł mrok wieczorny, gdy wyczer­
pał się program „Dnia Pieśni44 i zebrana 

tłumnie publiczność z żalem opuszczać za­
częła boisko.

Rozbawione gromady dzieci ze śpie­
wem na ustach rozjechały się umajonymi 
wozami drabiniastymi i autobusami do do­
mów, uwożąc z „Dnia Pieśni44 w Zakrze­
wie jak najmilsze wspomnienia.
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Z akończen ie K olon ii
Z końcem  sierpn ia br. została zam ­

kn ię ta ko lon ia le tn ia, urządzona przez  
l bezp ieczaln ię S po łeczną w T orun iu . 
D nia poprzedn iego  odby ło  się na ko lo ­
n ii uroczyste pożegnan ie i zakończen ie ,  
na k tó re  złoży ły  się śp iew y , tańce i in ­
scen izacje . W szystko udało się nad ­
spodziew an ie  dobrze , —  znak , że pra ­
ca na ko lonii zosta ła w zupełności  
spełn iona.

P o przedstaw ien iu dzieci odśp iew a ­
ły specjalną p ieśń ko lon ijną , k tó rą so ­
b ie sam e na ten cel u łoży ły oraz w ła ­
snej koncepcji p ieśń podziękow an ie p . 
K ierow nikow i i w ychow aw com  za ich  
staran ia i pracę .

Golub — kościół parafialny.

P an K ierow nik w  serdecznych sło ­
w ach żegnał dzieci i prosił, by m ile  
w spom inały ko lon ię . D zieci podrepe­
row ane na zdrow iu , z now ym  zapasem  
sił oraz w zrostem  w agi od 2 do 5 kg  
w racają ze łzam i w  oczach do sw oich  
dom ów , n ie pom agają naw et skoczne  
tony ork iestry odprow adzającej je na  
dw orzec , w idać u n ich w zruszen ie i 
żal. że skończy! się beztrosk i czas ko lo ­
n ii le tn ie j.

P ociąg rusza , a na w szystk ich  
ustach rozb rzm iew ają słow a osta tn ie j 
zw ro tk i p iosenk i ko lon ijnej ,,O by to  
W  ąbrzeźno ty siąc la t is tn iało i dale j 
ko lon ie przy jm ow ać zechcia ło“ .

Inscen izacja , k ió rq odegrały dzieci 
na K olon ii

(S cena przedstaw ia tłum , pośrodku siedzi kró l, obok dw orzan ie).

A U T O R : B ył kró l, m iał zlo ty tron pod stropem  sreb rnych pow al. 

K toś m u z zam orsk ich stron raz rzadk i krzew darow ał. 

Z cennego daru rad , dn i w ciekaw ości trw on i.

Jak i krzew w yda kw iat i jak iej będzie w oni. 

A ż nasta ł letn i skw ar, gdy św itu b laski dn ia ły , 

P rzecudnej w oni czar w ypełn ił ogród cały .

K ró l aż z radości zb lad ł i rzek i do sw oje j św ity :

K R Ó L : ..K toko lw iek zerw ie kw iat, na pal zostan ie w bity ’* . 

W zm ocn iono w okół straż , k toś srogą zm azań w iną, 

K ró lew ska groźna tw arz , codzienn ie kw iaty g iną . 

A ż raz gdy zryw ał kw iat, schw ytały pazia straże.  

Już czeka pal i kat, już w iodą go cek larze. 

A im ię jego Jaś, choć lice pob ie la ło , 

L ecz n ie drży z trw og i paź.

P rzed kró lem  staje śm iało ,

D o kró la rzecze tak , co w sędziów  siedział ko le : 

JA Ś : „W ypełnić m usisz w szak ostatn ią m oją w olę .

T ak praw o każę tw e, a ty ś jest stróżem  praw a, 

Inaczej czeka cię pogarda i n iesław a.

G dzie las zaczyna się , gdzie dróżka w iedzie po lna . 

T am M ina dziew czę m e, do zdrow ia w raca zw olna . 

G dy śm ierci straszny jad tłum ił je j serce w d łon i, 

jam  zerw ał p ierw szy kw iat, by je j uw ieńczyć sk ron ie . 

T ych kw iatów  cudna w oń ta jem ną m oc posiada: 

Z abiła pu lsem  sk roń , tw arz życiem  drgnęła b lada, 

O statn i kw iat tw a straż w yrw ała m i dziś z d łon i, 

O desłać je j go każ, gdy kat na pal pogon i.

A U T O R : W tem  kró l na lask i znak darow ał śm ierć , m ęczarn ie , 

K to kochać um ie tak , n ie m oże zg inąć m arn ie .

D la dziew ki kw iatów dał, przybranym  zrob ił synem . 

N a pam ięć od tąd zw al lud kw iaty te Jaś-M inem .

W ynik i poby tu dzieci na K olon ii
U bezp ieczaln ia S po łeczna w  T oru ­

n iu , urządziła ko lon ię le tn ią , w ypo ­
czynkow ą w  W ąbrzeźn ie w  m ie ­
siącu  lipcu i sierpn iu , d la dzieci ubez ­
p ieczonych , pochodzących przew ażn ie  
z T orunia (11 z C hełm ży). K olon ia u-  
rządzona by ła w p ię trow ym gm achu  
szko ły pow szechnej m ęskie j. N a p ię ­
trze urządzono poko je syp ia lne . D zie ­
ci rozlokow ano  w  ten  sposób , że na  ka ­
żde dziecko w syp ia ln i przypadało  
16 m 3 pow ietrza. Jeżeli w ziąć pod u-  
w agę, że w czasie snu drzw i od sy ­
p ia ln i by ły  o tw arte na kory tarz o po-  

dn iu . K ąpiel na p laży odbyw ała się  
w zależności od pogody , n ie częście j 
jednak jak 2 razy w tygodniu . D la  
w szystk ich dzieci bez w yjątku 1 raz  
w  tygodn iu odbyw ała się kąp iel z na ­
try skam i w gm achu U bezp ieczaln i  
S po łecznej w  od ległości 400 m  od ko ­
lon ii.

C hociaż  W ąbrzeźna  n ie m ożna zali­
czyć do  m iejscow ości bezw zg lędn ie  su ­
chych , jednak oko lica ta jest zdrow a,  
a w  roku b ieżącym  ze w zględu na su ­
che la to  by ła  zupełn ie odpow iedn ią  na  
ko lon ię le tn ią .

P ieśń ko lon ijna
(ułożona przez dzieci na melodię: „Jak to na wojence ładnie")

Jak tu na ko lon ii m iło , jak  tu na ko lon ii m iło , D o lasu chętn ie jeździm y (b is)

O by nam  tak zaw sze by ło , oby nam  tak  G dzie m aliny rw ać lub im y , (b is)

zaw sze by ło . N a w ycieczkach też by łyśm y (b is)

W eso ło nam  i radośnie (b is)

Ż e aż każdej serce rośn ie , (b is) 

T ak w ygodn ie m am y w szędzie (b is) 

Ż e od jechać sm utno będzie , (b is)

U m yw aln ia doskonała (b is)

T o też buzia jest w span ia ła , (b is)

U szy , szy ja, ręce , nog i, (b is)

P otem  izęby proszku drog i, (b is)

W  dzień żo łądk i ucztę m ają (b is)

P ięć razy sm aczn ie jadają , (b is)

P otem  spacer, gry , zabaw y (b is) 

P ark , m iasteczko , po la, traw y , (b is)

D użo , dużo zw iedziłyśm y , (b is)

T rochę gorzej w  izo latce (b is)

T am  lekarstw a i kuracje, (b is) 

W  ciszy span ie , odpoczynek (b is) 

C hoć ciężko zam ykać m łynek , (b is)

P ogadank i też m iałyśm y (b is)

B o z n ich dużo korzystam y , (b is) 

P o  dn iu pracy i radości (b is)  

Z asyp iam y w  ko le jności, (b is)

O piekunów  sw ych kocham y (b is)

C o nam  każą —  w ypełn iam y , (b is) 

Z a to w szystko dzięku jem y (b is) 

I w dzięczności m oc czu jem y . (b is)

Badanie lekarskie w pokoju specjalnie urządzonym dla lekarza.
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jem ności 278 m 3 , że okna w  kory tarzu  
by ły o tw arte , ko lon ia zaś m ieściła się  
w  oko licy m ało zam ieszkałe j i zadrze ­
w ionej, śm iało m ożna pow iedzieć , że  
dzieciom  pow ietrza n ie brak ło . O bok  
syp ia ln i dzieci, m ieściły się syp ialn ie  

w ychow aw czyń i w ychow aw ców , ga ­
b inet k ierow nika , oraz szatn ie  d la  dzie ­
ci. N a parterze urządzono jadaln ie w  
dw óch sa lach , każda  o po jem ności 186  
m 3 , pokó j izo lacyjny o po jem ności 
146 m 3 , gab inet lekarza oraz św ietlicę  
o po jem ności 148 m 3 . K uchn ię i um y ­
w alnię um ieszczono w  su  te ry  n ie . B u ­
dynek  jest suchy , poko je jasne, słone ­
czne. W  rozlokow an iu  dzieci na  ko lo ­
n ii k ierow ano  się in strukcją  d la ko lon ii  
le tn ich , w ydaną  przez D r. E . W ierzb ic ­
k iego z roku 1931 .

W  od leg łości oko ło km  od ko lo ­
n ii znajdu je się  o lb rzym ie jezio ro  z do ­
brze urządzoną p lażą . P laża w ygląda  
bardzo m alow niczo . O bok p laży  
w znoszą się w zgórza , pokry te drzew a ­
m i. W  oddalen iu  2 km  od  ko lon ii roz ­
pościera się las. W ycieczk i do  lasu  od ­
byw ały się przecię tn ie 2 razy  w  tygo-

O dżyw ian ie dzieci by ło  dobre i ra ­
cjonalne . P roduk ty odżyw cze zaw sze  
św ieże , w  dobrym  gatunku i apetycz ­
n ie podane i przyrządzone. D zieci 
o trzym yw ały  pożyw ien ie  5 razy  dzien ­
n ie , codzień o trzym yw ały  ow oce i su ­
row e ja rzyny . P od w zględem odży ­
w ian ia stosow ano się do w skazań po ­
danych  w  in strukcji d la  ko lon ii le tn ich , 
w ydanych  przez D r. E . W ierzb ick iego . 
P om im o, że dzieci przez cały dzień  
używ ały  ruchu  w  fo rm ie  g ier i zabaw , 
to jednakow oż codzienn ie przeprow a ­
dzano  g im nastykę 10-m inu tow ą, w  k tó ­
re j uw zg lędn iano w iek i p łeć dziecka.

O kres trw an ia ko lon ii by ł podzie ­
lony  na dw a tu rnusy . P ierw szy trw ał 
od 2 lipca do 29 lipca 1937 r. D rug i 
tu rnus trw ał od 2 sierpn ia do 29 sier ­
pn ia 1937 r.

N a p ierw szy tu rnus przydzie lono  
49 dziew czynek  w  w ieku  od 7— 14 la t, 
oraz 16 dzieci ze Ż łóbka D ziennego  
Z w iązku P racy O byw atelsk ie j K obiet 
w  T orun iu . N a drug i tu rnus przydzie­
lono  49  ch łopców  w  w ieku  od  6— 15 la t.
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A \ p ie rw sz y m  tu rn u s ie ja k  ju ż p o ­

w ied z ia łe m . k o rz y sta ły  z  k o lo n ii 2  g ru ­

p y  d z ie w c z ę  n e k . je d n a  g ru p a 1 0  d z iew  

c z y n ek  o d  4 — 7  ła t, t . j . w  w ie k u  p rz ed ­

sz k o ln y m , d ru g a g ru p a 4 9 d z ie w c zy ­

n e k , o d 7 — 1 4 la t w  w ie k u szk o ln y m .  

P ie rw sz a g ru p a d z ie c i p rz y b y ła z e  

Ż łó b k a  D z ien n e g o  Z w ią z k u  P ra c y  O b y ­

w a te lsk ie j K o b ie t w  lo ru n iu . D z iec i  

te  s to su n k o w o  n ie  b \  ly  n a jg o rsz y m  m a ­

te r ia łem n a w y p o c z y n k o w ą k o lo n ię  

le tn ią . M ięd z y  n im i n ie  b y ło  w y b itn ie  

n ie d o ż y w io n y c h  i sc h o ro w a n y ch . P rz y  

w stą p ien iu n a k o lo n ię w y ż e j w y m ie ­

n io n e j g ru p y ro z w ó j f iz y cz n y d z ie c i  

p rz e d s taw ia ! s ię z a d aw a ln ia ją co . W a ­

g a w  s to su n k u  d o  w ie k u  b y ła p o n iż e j 

n o rm y , le cz n ie ta k  b a rd z o  o d n o rm y  

o d b ie g ła . B ra k n a w a d ze p rz ec ię tn ie  

d la  k a ż d eg o  d z ie ck a  w y n o sił 4 6 0  g .

A n i je d n o  sp o śró d te j g ru p y  d z ie c i  

p o d c za s p o b y tu n a k o lo n ii n ie c h o ro ­

w a ło . D z ie c i m ia ły  d o b ry  a p e ty t, b y ­

ły  w e so łe i m ile , a  n a w et le p ie j p o d p o ­

rz ą d k o w a ły s ię ry g o ro w i k o lo n ii n iż  

d z ie c i s ta rsz e . O sta tn ie b a d a n ie te j  

g ru p y d z ie c i p rz ed o p u sz c z e n ie m k o ­

lo n ii w y k a z a ło , ż e 1 5 d z ie c i d o b ra ło  n a  

■w ad z e . Je d n o ty lk o d z ie ck o n ie d o ­

b ra ło  n a  w a d z e , a le i n ie  s tra c iło . N a j­

w ię k sz y  p rz y b y te k  n a  w a d ze  b y ł 1 .8  k g  

n a jm n ie jsz y  0 .4  k g . P rz ec ię tn ie n a  je ­

d n o  d z iec k o  p rz y b y te k n a w a d ze w y ­

n o s ił 0 ,8 k g .

P o n ie w aż  p rz y  w  s tą p ie n iu  n a  k o lo ­

n ię b ra k o w ało k a ż d e m u d z ie c k u z e  

Ż łó b k a d o n o rm aln e j w a g i p rz e c ię t­

n ie  4 6 0  g ., a w ię c  w  c z as ie  p o b y tu  m a  

k o lo n ii, k a ż d e z ty c h d z ie c i d o b ra ło  

p rz e c ię tn ie 8 0 0 g ., z te g o w y n ik a , ż e  
d z ie c i te w y je ch a ły z k o lo n ii, w a ż ąc  

p o n a d p rz e c ię tn ą n o rm ę 3 4 0 g . (8 0 0  

4 6 0 —  3 4 0 .)

D z iec k o  w  w ie k u  o d  3 -7  la t p o w in ­

n o d o b ra ć  n a w a d ze  w  c ią g u ro k u  

p rz e c ię tn ie 1 ,7  k g . Z  te g o  w y n ik a ło b y  

ż e d z ie ck o  w  ty m  w ie k u  d o b ie ra 8 0 0  

g . w 7 c ią g u  6  m ie s ię c y . N a k o lo n ii z a ś  

d z iec i d o b ra ły  p o  8 0 0  g . w  c iąg u  ty lk o  

4 ty g o d n i. C z y li, ż e d z ie c i z e ż łó b k a  

d o b ra ły  w  c ią g u 4 ty g o d n i ty le , ile  

p o w in n y d o b ra ć W ’ c ią g u 6 m ie s ię c y .

D ru g a  g ru p a d z ie c i o d  7 -1 4 la t —  

to  b y ły  d z iec i  b ie d n ie jsz y c h  ro d z ic ó w ,  

d z ie c i n ie d o ż y w ia n e , z e z n a c z n ie u p o ­

ś led z o n ą  w a g ą , d z ie c i c h o ro w ite . U b e z  

p ie cz a lm a S p o łe c z n a  w  l  o ru n iu  p rz y ­

d z ie la jąc n a k o lo n ie b ra ła p o d  u w a ­

g ę ró w n ie ż w a ru n k i m ie szk a n io w e .  

F rz y ję to n a k o lo n ię d z ie c i, p o c h o ­

d z ą c e z w ię k szy c h  ro d z in , z a m itesz k u -  

ją c y c h  p rz e w a ż n ie w  je d n y m  p o k o ju ,  

n a jc z ęśc ie j w ilg o tn y m , c ia sn y m i  

c iem n y m .

Z te j g ru p y  d z ie c i sk ła d a jąc e j s ię  

z 4 9 d z iew c zy n e k , p ra w d ę w sz y s tk im  

d z ie c io m  b ra k o w ało d u ż o n a w a d ze  

w  s to su n k u  d o  w z ro stu  w ie k u . Je d n e j  

1 3 -le tn ie j d z ie w cz y n c e b ra k o w a ło n a  

w a d ze p rz y p rz y jęc iu n a k o lo n iię  

1 0 ,5 k g . w  s to su n k u d o w z ro stu . 3  

d z iew c zy n k o m  b ra k o w ało  p o n a d  5  k g .  

5 d z ie w c z y n k o m  o d  4 -5 k g . 5 d z ie w 7 - 

c z y n k o n i o d 3 -4 . W  ię k sz o ść d z ie c i  

w  a ż >  la  p o n iż e j n o rm y w s to su n k u  d o  

w  z ro s tu . W  te j licz b ie  t\  Ik o  u  2  d z ie w  - 

c z y n ek  s to su n e k w a g i d o w ie k u o d ­

p o w ia d ał n o rm ie . L re sz ty trz ec h  

d z ie w cz y n e k  s to su n e k te n b y ł u je m ­

n y . P rz y p ie rw sz y m  b a d a n iu c a łe j  

g ru p y 4 9 d z ie w cz y n k o m  ra ze m  b ra -

Wąbrzeźno — Jezioro z plażą.

k o w a ło  n a  w a d z e  w  s to su n k u  d o  -w z ro ­

s tu 9 9 ,4 k g . P rz e c ię tn y b ra k w a g i  

W ’s to su n k u  d o  w z ro stu  w y n o s ił n a  je d ­

n ą  d z ie w c z y n k ę  1 ,9 7  (9 9 ,4 :4 9 = 1 ,9 7  k g .)

G o rze j p rz ed s taw ia ł s ię p rz y  p ie r ­

w sz y  n i b a d a n iu s to su n ek w a g i d o  

w  ie k u . Z  p o śró d  4 9  d z ie w cz y n e k  u  3 8  

b ra k w ało ra z em  n a w a d ze 2 9 4 ,4 k g .
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w s to su n k u d o  w ie k u . (W g ran ic a c h  

o d  1 ,7  k g . d o  1 7 ,8  k g . u  p o sz c ze g ó ln y ch  

d z ie c i) . U je d e n a s tu d z ie w cz y n e k  

w a g a w  s to su n k u d o  w ie k u  b y ła  n o r ­

m a ln a lu b u n ie k tó ry ch  p o n a d n o r ­

m ę , le cz u  9 z ty c h  d z iew c zy n e k s to ­

su n e k w a g i d o w z ro stu b y ł u je m n y .  

U  3 2 d z iew c zy n e k p rz y p ie rw sz y m  

b a d a n iu s tw ie rd z iłe m  w z ro s t p o n iż e j 

n o rm y  w  s to su n k u  d o w  ie k u . W a h a ­

n ia w y n o s iły o d  0 ,5 d o 1 5 c m . u  p o ­

sz c z e g ó ln y  c li d z ie w  c z y  n e k .

O sta tn ie b a d a n ie w y  k a z a ło d o ść  

d o b re  w  y n ik i p o b y tu  d z ie w  c z y  n e k  n a  

k o lo n ii. P rz y  b y  lo n a w z ro śc ie ty lk o  

2 4 d z ie w cz y n k o m  (5 0 p ro c .) w  g ra n i­

c a ch  o d  0 , 5  c n i. d o  2 c m . Z a  to  n a  w  a ­

d z e d o b ra ły w sz y s tk ie 4 9 d z iew c zy ­

n e k . W ięk sz o ść d z ie w c z y  n e k d o b ra ­

ła  o d  2  d o  4 k g .
N a d ru g i tu rn u s, k tó ry trw ał o d  

2 V III d o 2 9  V IIł 1 9 3 7 ro k u  U b e zp ie -  

c z a ln ia S p o łe c zn a w  T o ru n iu p rz y ­

d z ie liła 4 9  c h ło p c ó w  w  w ie k u  o d 6 -1 5  

la t. Ic h w a ru n k i m ie szk a n io w e n ie  

ró ż n iły s ię o d w a ru n k ó w m ie sz k a ­

n io w y ch d z ie c i z p o p rz ed n ie g o tu r ­

n u su .

S ta n z d ro w 7o tn y p rz e d sta w ia ł s ię  

n ie co  le p ie j w  p o ró w n a n iu z d iz ie ć m i  

z p ie rw sz e g o tu rn u su . Je d n ak  p ra w ie  

w sz y stk ie d z ie c i b y ły n ie d o ży w io n e  

i m ia ły  w y g ląd  d z iec i c h o ro w ity c h .

O g ó ln y  n ie d o b ó r n a w a d ze w  s to ­

su n k u d o  w z ro stu u w sz y stk ich 4 9  

c h ło p c ó w ra z e m  w y  n o s ił 8 6 ,5  k g . C z y ­

li p rz e c ię tn y  b ra k  n a w  a d z e d la k a ż ­

d e g o d z ie c k a w y n o s ił 1 k g . 7 6 0 g . 

N a to m ia s t b ra k n a w a d ze u k a żd e j  

d z iew c zy n k i z p o p rze d n ieg o tu rn u su  

w y n o s ił p rz e c ię tn ie 1 k g . 9 7 0  g . W  s to ­

su n k u d o  w ie k u u c h ło p có w  b ra k n a  

w a d z e b y ł te ż z n a c z n ie m n ie jsz y n iż  

u  d z iew  c z y n ek  z  p o p rz e d n ie g o  tu rn u ­

su . B ra k  te n d la  w szy s tk ic h  4 9  c h ło p ­

c ó w ró w  n a ł s ię 1 9 6 .2 k g . a  d la 4 9  

d z iew  c z y  n e k ró w  n a ł s ię 2 9 0 .4  k g . C y ­

fry  te d o w o d z ą , ż e u c h ło p có w  w a g a  

w  s to su n k u  d o  w z ro stu b y ła  z n a c z n ie  

le p szą , n iż  u  d z ie w  c z y n e k .

O sta tn ie b a d a n ia c h ło p c ó w  p o 4 -  

iy g o d n io w y m  ic h p o b y c ie n a k o lo n ii  

w  y  k a z a ł  o . ż e 4 9 c h ło p c ó w  d o b ra ło  n a  

w a d z e . N a jw ię k szy  p rz y ro s t n a w a ­

d z e w y n o s ił 4 k g . 7 0 0 g . W sz y s tk ie  

d z ie c i ra ze m  d o b ra ły  n a w a d ze  9 8  k g .  

2 0 0 g . P rz y  ro s t n a w a d z e k a ż d eg o  

c h ło p ca w 7 5  n o s ił p rz e c ię tn ie 2 k g .  
4 0 0 g . (9 8 ,2 0 0 :4 9 = 2 ,0 0 4 ).

P a m ię ta ją c o ty m , ż e n ie d o b ó r w  

s to su n k u d o w z ro stu d la k a ż d e g o  

c h ło p ca p rz y w y stą p ie n iu n a k o lo n ię  

w y n o sił p rz ec ię tn ie 1 k g . 7 6 0  g ., p rz y ­

b y te k z a ś n a w a d z e 2 k g . n a k a ż d e  

d z ie ck o , d o c h o d z im y d o w n io sk u , ż e  

k a ż d y z c h ło p có w , o p u szc z a ją c k o lo ­

n ię w a ż y ł p o n a d p rz e c ię tn ą n o rm ę  

2 4 4  g . (2 k g  0 .0 0 4  —  1 ,7 6 0  =  0 .2 4 4 k g ) ’.

P rz e c ię tn y p rz y ro s t n a w a d ze w  

n o rm a ln y c h w a ru n k a c h d la c h ło p ­

c ó w  o d  6 -1 5 la t w y n o s i w  c ią g u  ro k u  

2 k g . 7 3 0 g . w c iąg u m ie sią ca z a ś  

(2 2 0 g . (2 ,7 3 0 :1 2 = 2 ,2 6 ).

P o n ie w a ż  k a ż d y  c h ło p ie c  p rz ec ię t­

n ie  d o b ra ł n a  w a d ze  w  c ią g u  4  ty g o d n i  

2 k g . 4 0 0  g ., iz te g o  w y n ik a , ż e d o b ra ł  

ty le  n a  k o lo n ii w  c ią g u  ty c h  4  ty g o d n i,  

ile p o w in ie n d o b ra ć w  n o rm a ln y c h  

w a ru n k a ch ro z w o ju w  c ią g u 9 m ie ­

s ię c y . (2 0 0 4 g . : 2 2 6  g . 9 )

W  id z im y  w ię c  ja k ie  k o lo sa ln e  z n a ­

c z e n ie o d g ry w a ją k o lo n ie le tn ie d la  

d z ie c i. D z iec i p o d o b ie ra ly  n a  w  a d z e  

w  c iąg u  4 ty g o d n i ty  le n ie p o w in n e  

d o b ra ć w  n o rm a ln y ch w a ru n k a c h  ro ­

z w ó j  u w  c iąg u  6 ,7 a n a w Te t 9 m ies ię  
c y .

W a g a je s t n a jw aż n ie jsz y m  w sk aź ­

n ik ie m  d o d a tn ie g o w p ły w u k o lo n ii  

w y p o c zy n k o w e j. D ru g im w sk aź n i ­

k ie m  je s t w z ro ist. O k a z a ło  s ię ż e w ię ­

k sz o ść d z iec i w y ro sła o d c m . d o 2  

c m . w  c iąg u  4  ty g o d n i. K o lo n ia  d o d a ­

ła s iły d z ie c io m , u c z y n iła ic h z d ro w ­

sz y m i o d p o rn ie jsz y m i n a w sz elk ie  

c h o ro b y , k tó re  m o g ą  p o w stać  w  c iąg u  

je s ie n i i iz im y .

N a k o lo n ii d z ie c i w y ro sły  i p rz y ­

b ra ły n a w a d z e i n a b ra ły z d ro w e g o  

w y g lą d u . Z d ro w ie try  sk a z ic h tw a ­
rz y  i o c z u .

D z ie c i są w e so łe , ru c h liw e i w  

d o b ry m  h u m o rz e . A  to  je s t d o w o d e m  

ic h z d ro w ia .

Dr Szymański

Muzeum w Niedźwiedziu — zbiory porcelany- Muzeum w Niedźwiedziu — hol
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Na dworcu w Toruniu
(Refleksje przygodnego obserwatora).

Rzęsisty deszcz zaskoczył dziewczynki 

wracające z W ąbrzeskiej kolonii letniej, 

na dworcu toruńskim, właśnie gdy wysia­

dały z pociągu.

Piski, śmiechy, pokrzykiwania, tupot 

drobnych przyspieszonych kroków - -- 

wszystko hurmem rzuciło się do poczekal­

ni. Tam czekają matki-

Matki........ młode i starsze, zdrowe 1 

schorowane wszystkie jednak o twarzach 

na których ciężka walka o byt kreśli swo­

je znaki, o oczach w których czai się tro 

ska. Ale troska raptem zapada się w głę­

bię, jak ślimak w skorupę. Oczy patrzą z 

radosnym rozczuleniem na rumiane, pełne 

twarzyczki córeczek, a ramiona miłośnie 

przygarniają do siebie jędrne ciałka dzieci 

Brązowe rączęta oplotły szyje matczyne, 

a czerwone usta ani na chwilę nie zamy­

kają się, tak dużo chcą opowiedzieć.

W poczekalni roi się jak w ulu. Jest 

wśród wrzawy kierownik kolonii, wycho­

wawczynie i lekarz naczelny p. Dr Raszkę, 

przyjechali dziatwę oddać rodzicom. 

Lekarz klaruje jakiejś zbiedzonej kobieci­

nie coś o gruczołach córeczki- Matka u- 

śmiecłia się z nieśmiałą wdzięcznością.

„Już nigdy nie zgubię szczoteczki do 

zębów „zapewniała jakaś mała czarnulka 

swej wychowawczyni. A do ramion kierow­

nika kolonii przyczepiły się jak pijawki, 

dwie zaborcze ośmiolatki, ciągnąc go każ­

da w swoją stronę44. Bo Pan Kierownik 

musi moją mamusię poznać44.

Na twarzach opiekunów' maluje się 

zadowolenie. Warto było przez całe waka­

cje pracować dla tych dzieci, uszczęśliwio 

ne miny zbiedzonych matek, to najlepsza 

zapłata za trud.

Rozszczebiotany, roześmiany tłum w 

poczekalni budzi optymistyczne refleksje 

„Przecież idziemy naprzód4”. — Oczyma 

wyobraźni widzimy rzesze dzieci polskich 

o mocnej podstawie zdrowotnej, o rado­

snym jasnym spojrzeniu i czerstwym ru­

mieńcu, zapadają się gdzieś w niepowrot- 

ną nicość koszmarne widma dzieci zauł­

ków miast, dzieci nędzarze o twarzach 

szaro-żółtych, chudych kończynach, zapad­

łych, chorobliwych ocząt, patrzących z 

chciwą pożądliwością na sterty soczy 

stych owoców w oknach wystawowrych.

Nie będzie dzieci widm, jeśli wśród ziele­

ni naszych miast i pól rozbrzmiewać będzie 

pogodna pieśń kolonij dziecięcych, orga­

nizowanych przez nasze Ubezpieczalnie 

Społeczne czy organizacje inne. Wzrośnie 

pokolenie silne, zdrowe, wdzięczne ziemi 

polskiej za to, że mu była czułą matką a

200 dzieci miasta Wąbrzeźna spożywają obiad w obecności Komitetu Lokalnego 

Pomocy Dzieciom i Młodzieży

nie macochą, gotowe dla niej żyć. praco­

wać i umierać.

Oby za przykładem toruńskiej Ubez- 

pieczalni Społecznej oraz naczelnego Dy­

rektora p. Matuli i Dr Dasiewicza poszły 

i inne Ubezpieczalnie i organizacje w Pol­

sce.

200 dzieci kąpie się w jeziorze zamkowym

Półkolonia letnia
Poza kolonią dla dzieci przyjezdnych 

urządzono w Wąbrzeźnie staraniem Mia­

sta półkolonię dla 202 dzieci miejscowych 

półkolonię finansował Wojewódzki Ko­

mitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży, Lo­

kalny Komitet Pomocy Dzieciom i Mło­

dzieży oraz Ubezpieczalnia Społeczna w 

Toruniu.

Półkolonię umieszczono w szkole po­

wszechnej żeńskiej. Dzieci przebywały 

pod nadzorem trzech sił nauczycielskich 

od godz. 8 min. 30 do 17 min. 30, dostaw­

szy tam obfite śniadania, obiady i kolacje. 

Podział zajęć na półkolonii był prawie 

taki sam jak i na kolonii, z tą tylko różni­

cą, że dzieci na półkolonii odchodziły do 

swoich domów na noc.

W dniu 31 lipca odbyło się uroczyste 

zakończenie półkolonii. Obecni byli 

przedstawiciele władz z p. starostą Kalk- 

steinem na czele, -— - Lokalny Komitet 

Pomocy Dzieciom i Młodzieży oraz rodzi­

ce dzieci.

Gości powitał p. Kierownik Nałęcz i 

złożył krótkie sprawozdanie z działalności 

półkolonii. Dało ono ogólny pogląd na 

przebieg i stronę finansową półkolonii 

Półkol. trwała 33 dni. W okresie tym dzieci 

przybrały na wadze od 3 — 6 kg. Po prze­

mówieniu p. Kierownika dzieci odśpiewa­

ły kilka piosenek, zatańczyły kilka pięk­

nych tańców i wygłosiły deklamacje. Uro­

czystość zakończył p. Kierownik, dzięku­

jąc wszystkim tym, którzy przyczynili się 

do urządzenia półkolonii.. Wspólnie od­

śpiewano pieśń „Boże coś Polskę44.

Wspomnienie walki o przynależność do Polski
Podróżni, jadący statkiem „Vistuli" 

do Gdańska lub Gdyni, juz zdaleka po­

dziwiają potężne mury zamku krzyżackie­

go w Gniewie. W tym miejscu Wisła po­

siada może najwięcej malowniczego uro­

ku, aniżeli w jakichkolwiek innycli stro­

nach. Tu bowiem lewy brzeg spiętrzony 

wysoko, lasami pokryty, naciera na rzekę 

i nagle zatrzymuje się przed nią.

Panorama roztacza się niezrównana. 

Z jednej strony Gniew, położony na wzgó­

rzu- na którym dominuje jeszcze nad mia­

stem i okolicą prastare zamczysko, z któ­

rego niestety pozostały już tylko imponu­

jące ruiny. Zamek doczekał się prawie w 

całości wolnej Polski, podpalony jednak 

w roku 1920 spłonął w znacznej części.

Niegdyś siedziba komturów, wydaje 

się dziś schroniskiem puszczyków. Mia­

steczko Gniew, liczące dziś 5 tysięcy m., 

było dawniej wraz z okolicą starostwem 

grodzkim, którym rządził później król Jan 

111 Sobieski.

Na prawym znów, niskim brzegu nie­

mieckim, sterczą w dali dumne mury 

krzyżackiego Kwidzyna, imponującego ol­

brzymim, posępnym zamczyskiem i koś­

ciołem Zakonu. Wyczuwa się za tą twier­

dzą krzyżacką, kraj co prawda etnogra­

ficznie polski jeszcze, ale ludzi obcych i 

wrogich nam duchem.

Na tym prawym brzegu Wisły, na 

przeciwko Gniewu- leży ciekawy skrawek 

ziemi polskiej. Ten skrawek ziemi, to 5 

wiosek polskich, które jako jedyny teren 

na Pomorzu rozszerzyły się granice Polski, 

poza jej obszar historyczny. Te gminy 

niegdyś należały do Prus Książęcych, ści­

ślej mówiąc do historycznej Ziemi Mai- 

borskiej i dopiero od roku 1772 tworzyły 

wraz z powiatem kwidzyńskim część Prus 

Zachodnich.

Jest rzeczą ciekawą, że właśnie za 

czasów pruskich objawiła się tu mocna 

ekspansja żywiołu polskiego. Liczne ro­

dziny pochodzenia niemieckiego i holen­

derskiego zdołały zasymilować się w cią­

gu XVIII i XIX wieku, tak, źe na krótko 

przed wojną na prawym brzegu Wisły, 

pod bokiem najzaciętszego wówczas pru- 

sactwa istniało dość rozwinięte i pulsują­

ce życie polskie.

Plebiscyt, który z wyjątkiem powiatu 

sztumskiego wypadł dla nas na całym 

Powiślu (Ziemi Malborskiej), Warmii i

Na nic się też nie zdały ówczesne krzy­

ki hakatystów, że Wisła musi być natural­

ną granicą między Polską a Prusami

Mazurach b. fatalnie, w tych okolicach 

nad Wisłą dał Polsce b. pomyślne wyniki. 

Dnia 11 lipca 1928 roku padło w tych 

pięciu wioskach Janowie, Bursztycku, No­

wych Lignowach, Małopolu i Kramerowie 

razem 276 głosów za Polską, a tylko 185 

za Niemcami.

Tak więc ofiarny patriotyzm ludności 

nadwiślańskich wiosek został nagrodzony. 

Rada Ambasadorów decyzją z dnia 12 

sierpnia 1920 roku przyznała te pięć gmin- 

część łąk nadwiślańskich i port Korzenie- 

wo (Kurzebrak) Polsce, która tym sposo­

bem otrzymała po prawym brzegu Wisły 

pas ziemi, przyległy do Prus Wschodnich 

i stanowiący zabezpieczenie prawego 

brzegu rzeki na szerokiej przestrzeni.

Była to tylko drobna rekompensata, 

(odszkodowanie) za 5 innych gmin w po­

wiecie kwidzyńskim i 25 w powiecie 

sztumskim, które w plebiscycie wykazały 

większość polską, a do Polski nie zostały 

przyłączone.

Wschodnimi. Dzięki patriotyzmowi lud­

ności owych pięciu wiosek przełamano 

nienaruszalną rzekomo zasadę, że Prusy 

Wschodnie muszą sięgać do samej Wisły.

Z wielką radością też powitali boha­

terscy mieszkańcy Janowa i okolic wkra­

czające tam w dniu 16 sierpnia 1920 roku 

wojsko polskie i przedstawicieli władz.

Na wieczną pamiątkę tej uroczystej 

chwili postawiła ludność tych wiosek fi­

gurę z kamienia N. M. Panny z rzewnym 

patriotycznym napisem.

Niewielki jest ten cenny skrawek zie­

mi polskiej, owe pięć wiosek na prawym 

brzegu polskiej Wisły, wydartych Niem­

com. Ale są one jakby zadatkiem na 

przyszłość i nadzieją, że z czasem spełnią 

się wszystkie narodu naszego pragnienia. 

Z tą myślą niech polscy turyści, przejeż­

dżając Wisłą obok Gniewu- rzucą okiem 

na prawy brzeg rzeki, pamiętając, że i tam 

się zaczyna granica naszych ziem niewy- 

zwołonych.


